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N A S Z E  S P R A W Y

O S O B L I W E  
T R A N S L O K A C  JE

Ostatnimi czasy Związek otrzy­
muje cały szereg zażaleń z róż­
nych terenów na sposób przepro­
wadzania translokacyj służbo­
wych.

Ja k  to się dzieje? Skąd te re­
klam acje?

Przecież sprawa przeniesień jest 
uregulowana bardzo dokładnie 
przepisami pragmatyki i stosowa­
nie ich w praktyce nie nastręcza­
ło dotychczas nikomu żadnych 
wątpliwości. I cóż tu skompliko­
wanego? Istnieją — w zależności 
od źródła inicjatywy przeniesienia 
dwa rodzaje translokacyj: albo
sam pracownik z własnej woli 
prosi o przeniesienie go do innej 
miejscowości i w tym przypadku 
Zakład, spełniając jego prośbę, nie 
ma żadnych zobowiązań z tytułu 
przeniesienia i tylko może (ale 
nie musi) — w zależności od swo­
bodnego uznania naczelnego dy­
rektora — przyznać w całości lub 
częściowo koszta przeniesienia, 
albo Zakład przenosi pracownika 
z urzędu, z własnej inicjatywy 
władz, a w takim razie oprócz za­
chowania prawem przewidzianych 
terminów Zakład obowiązany jest 
wypłacić przenoszonemu pracow­
nikowi koszta przeniesienia, sk ła­
dające się ze zwrotu kosztów bi­
letów kolejowych, zwrotu kosz­
tów przewozu urządzenia domo­
wego, ryczałt na pokrycie innych 
wydatków przesiedleniowych w 
wysokości od 15% do 225% mie­
sięcznych poborów w zależności 
od stanu rodzinnego.

Jasne! Zdaje się, żadnych wątp­
liwości, interpretacyj i t. p. być nie 
może.

I nie było!
Praktyka ustaliła się w ten spo­

sób, że nawet pracownik translo- 
kowany na własną prośbę otrzy­
mywał — mimo, że Zakład nie 
jest do tego obowiązany — zwrot 
kosztów biletów kolejowych i 
przewozu urządzenia domowego. 
Je s t  to o tyle słuszne, że do zmia­
ny miejsca pracy z reguły pracow­
nika skłaniają poważne powody: 
względy zdrowotne, rodzinne lub 
brak harmonii w stosunkach służ­
bowych, a przy niskim standarcie 
uposażeniowym personelu Zakła­
du poniesienie poważnych często

Zwycięski strajk okupacyjny ubezpieczeniowcow

Główna sala biurowa przez 17 dni służyła pracownikom za jadalnią.
(pa trz  artykuł na str. 3-e j)

wydatków z własnej kieszeni jest 
najczęściej ponad możność praco­
wnika.

Skargi, jakie ostatnio otrzymu­
jemy z prowincji, świadczą, że na 
terenie niektórych inspektoratów 
został wprowadzony nowy, trzeci, 
rodzaj przesiedleń nieprzewidzia­
ny pragmatyką: przeniesienia z u- 
rzędu na prośbę pracownika! Cho­
dzi poprostu o to, aby nie wypła­
cać należnego przesiedlonemu ry­
czałtu.

Wzywa się takiego kandydata 
do itransłokacji, który zresztą ani 
chce się przenieść, ani nawet do­
myśla się, co mu grozi i żąda się 
złożenia podania o przeniesienie 
do innej miejscowości. Na proste 
i logiczne zapytanie: dlaczego?
otrzymuje się zazwyczaj mniej lub 
więcej jasną odpowiedź, że tran- 
slokacja odbywa się z powodów 
organizacyjnych, służbowych lub 
innych potwierdzających, że inicja­
tywa translokacji wychodzi bez­
sprzecznie od Zakładu i robiona 
jest w interesie służby. Dalszy tok 
rozmowy sam na sam jest dwoja­
ki: albo pracownik — a dotyczy to 
z reguły tych pomniejszych — 
zgadza się bez dalszych rozmów 
i podpisuje podanie o przeniesie­
nie, albo też próbuje się bronić od­
powiedzią, że skoro instytucja 
chce go przenieść, to może w każ­
dej chwili to zrobić, płacąc odpo­
wiednie należności.

Oporni zwykle bywają przeko­
nani...

Argumenty są... nie do odpar­

cia... Przy dzisiejszym bezrobo­
ciu...

I pracownik składa podanie. Po­
danie wędruje do Warszawy, zo­
staje przychylnie załatwione, a 
nawet „przenoszący się na własną 
prośbę pracownik" otrzymuje (z 
łaski, nie z obowiązku) zwrot 
kosztów biletów i... ułatwienia 
przy otrzymaniu zaliczki na pobo- 
ry.

Je st  to jednym słowem wywie­
ranie służbowego nacisku przez 
niektóre organy Zakładu na pod­
władnych im pracowników w kie­
runku zrzekania się zagwaranto­
wanych pragmatyką uprawnień.

Naszym zdaniem tego rodzaju 
praktyki są niedopuszczalne. Nie­
dopuszczalne nie tylko dlate­
go, że przepisy służbowe muszą 
być przez publiczno-prawny Za­
kład respektowane w całej rozcią­
głości. Ale, pomijając nawet wzglę­
dy formalne, ryczałty transloka­
cyjne mają głębokie uzasadnienie 
rzeczowe i zmiana miejsca zamie­
szkania powoduje tyle dodatko­
wych wydatków, jak kupno miesz­
kania, a w każdym razie czynsz 
za dłuższy czas z góry, następnie

remont, wydatki podróżno-prze- 
wozowe, straty przeprowadzkowe 
(„raz spalić się, a dwa razy prze­
prowadzać, to to samo"), wreszcie 
choćby życiowa konieczność ure­
gulowania w poprzednim miejscu 
pracy wszystkich drobnych dłu­
gów i dłużków, które są zjawi­
skiem powszechnym!

P. Naczelny Dyrektor został po­
informowany przez Zarząd Głów­
ny Związku o stosowanych przez 
niektóre organy Zakładu metodach 
nacisku translokacyjnego. Obiecał 
zbadać sprawę. Wierzymy, że z 
pewnością nie dopuści do obcho­
dzenia przepisów służbowych!

A, że obecnie jesteśmy w przede 
dniu intensywnego usamodzielnia­
nia placówek powiatowych i 
związanych z tym masowych 
translokacyj, kwestię tę porusza­
my ponownie, aby zawczasu przy­
pomnieć o konieczności zarezer­
wowania odpowiednich kredytów 
na ryczałty, tak, aby nasze przepi­
sy służbowe mogły być ściśle 
przestrzegane, a żaden pracownik 
nie był zmuszony do podpisywa­
nia wbrew swej woli podania o 
przeniesienie... na własny koszt.

Oddłużenie pracowników Zakładu
jest nie tylko na jb ard z ie j  pa lącym  zagadnien iem  pracow niczym ,  
lecz  również n a jp iln ie jszym  problem em  polityki personalno-  
adm inistracy jnej P. Z .U .W . i na jw iększą  obecnie  troską w ładz  
Z w iązku  i K a sy  W zajem nej Pomocy.

(pa trz  artykuł na str. 4-ej)
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Upaństwowić przemysł ubezpieczeniowy!
W  dniu 4 b. m. arb iter w  sporze 

m iędzy pracow n ikam i a dyrekcją  
T ow arzys tw a  U bezp ieczen iow ego  
„V ita  i K rak ow sk ie " w yd a ł o rze ­
czen ie ostateczn ie likw idu jące dłu 
go trw a ły  zatarg. O rzeczen ie ogra­
n icza zam ierzone oszczędności w  
T ow arzystw ie  do kwoty 18 tys. zł. 
w  stosunku do pracowników  za ­
kw a lifik ow an ych  uprzednio p rzez 
dyrekc ję  do zwoln ienia —  oraz 
do k w o ty  9 tys. zł. w  stosunku do 
p racow n ików  zakw alifikow anych  
do zm niejszenia uposażeń. Ponad­
to orzeczen ie  ustala dla zw aln ia ­
nych p racow n ików  odpraw y, k tó ­
rych  w ysokość została uzależn io­
na od ilości przepracow anych  lat 
z uw zględn ien iem  stanu m ajątko­
w ego  i rodzinnego pracownika.

Przedm iot sporu zosta ł zatem  
za łatw iony w  ostatecznym  rozra ­
chunku —  krakow skim  targiem . 
M im o, że nie dał on pracow n ikom  
100 - procentowej satysfakcji, je d ­
nak w  szerszej p łaszczyźn ie trak ­
tow an y w yn ik  arbitrażu, do k tó ­
rego  doprow adziła  zdecydow ana 
postaw a p racow n ików  T ow . ,,Vita
1 K rak ow sk ie ", jest na tle  stosun­
k ó w  pracow n ików  um ysłowych  
zdarzen iem  doniosłym  i pom yśl­
nym: nie tak dawne są bow iem  
jeszcze czasy, k ied y  tego  rodzaju 
dem onstracje, p rzeprow adzane 
p rzez p racow n ików  przem ysłu  
u bezp ieczen iow ego  k oń czy ły  się 
beznadziejnym i klęskami. Ostatni 
natom iast incydent przyn iósł rów­
nież klęskę, ale już wyraźnie pra­
codawcom, gdyż trzeba pam ię­
tać, że poza sparaliżow an iem  
akcji „oszczęd n ośc iow e j" —  T o ­
w arzys tw o  poniosło dotk liw ą 
stratę i bezpośredn io  p rzez za ­
trzym anie produkcji na blisko 
dw u tygodn iow y okres i pośrednio 
p rzez w ystaw ien ie się opinii pu­
b licznej n iekon ieczn ie w  najsym­
patyczn ie jszym  św ietle. Pon iew aż 
zaś zdarza się to T ow . ,,V ita  i K ra ­
k o w sk ie "  nie poraź p ierw szy, ja­
ko, że należa ło  ono n iegdyś do 
słynnego koncernu Einhorna —  
w ię c  „popu larność" jego n iew ąt­
p liw ie  znowu się znacznie w zm o ­
gła. T a k  w ięc  incydent ten posłu­
żyć  m oże innym am atorom  „o  
szczędności" za przykład, że igrać 
ze św iatem  pracy można ty lk o  do 
czasu bezkarnie.

D la p racow n ików  um ysłowych  
w yn ik  arbitrażu jest natom iast z 
jednej strony pełnym  otuchy d o ­
w odem , że m oże on w  słusznych 
swych dążeniach lic zyć  na pom oc 
rządu  —  z drugiej zaś strony —  
czynn ik iem  konsolidu jącym  p o ­
czucie n iedostateczn ie w c iąż jesz­
cze  rozw in ię te j św iadom ości k la ­
sow ej i realnych, p łynących  z niej 
dla św iata  pracy korzyści, gdyż 
b e z  strajku okupacyinego p o ło że ­
nie p racow n ików  T -w a  „V ita  i 
K ra k ow sk ie "  w yg ląd a łob y  o c zy ­
w iśc ie  b ez  porównania gorzej.

T ak ie  b y ło  znaczen ie strajku w  
zakres ie  stosunków socjalnych. 
N iem n ie j jednak w ażne jest jego 
znaczen ie w  zakres ie spraw  c z y ­
sto gospodarczych.

Strajk ten rzucił n iezm iern ie 
c iek aw e św ia tło  na p o lityk ę  u bez­
p ieczen iow ą  pryw atnych  zak ła ­
dów  „k ra jow ych ", k tó re  decydują
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się ni, stąd ni zow ąd  na m asowe 
redukcje personalne, pracując w  
kraju bynajmniej ubezp ieczen iam i 
n ieprzesyconym . „K ra jo w e "  to ­
w arzystw o  ,,V ita i K rak ow sk ie " 
pracuje w  dzia le życiow ym . W  
dzia le tym  produkcja P. K . O., po ­
czynając, od r. 1930 stale wzrasta. 
W  r. 1934 w p łyn ęło  tam nowych 
wniosków  na sumę około 40 mil. 
zł. wobec 23 mil. z r. 1930-go. 
Pow sta je pytanie —  d laczego w  
takich warunkach zak łady p ry ­
watne nie m ogą pow iększyć rów ­
nież swej produkcji?
Sprawa jest bardzo prosta i pocho­
dzi stąd, że prywatne zakłady nie 
chcą brać małych ubezpieczeń. 
Porów na jm y cy fry  ch arak tery­
zujące rozw ój ubezp ieczeń  W p o ­
szczególnych  państwach:

Państwo rok
lość polis 

ni 1000 
mieszk.

przeciętna 
suma 

1 ubezp.

Włochy 1931 26 967
Danja 1930 310 4 780
Niemcy 1926 212 2.792
C zechosł, 1930 136 1,689
Japonja 1930 215 1.989
Polska 1931 5 6.132

W idzim y, że Polska, k tóra  na­
le ży  do k ra jów  o najm niejszym  d o ­
chodzie społecznymi i posiada naj­
m niejszą ilość ubezp ieczeń  w  sto­
sunku do liczb y  m ieszkańców  —  
ma najw yższą p rzeciętną  sumę 
ubezpieczenia.

Jest to ob jaw  rzeczyw iśc ie  n ie­
zd row y  i to nie ty lko  z punktu w i­
dzenia społecznego: nie jest on k o ­
rzystny i dla samych p rzedsię­
b io rstw  ubezp ieczen iow ych , gdyż 
jest rzeczą  stw ierdzoną, że  portfe l 
o nienorm alnie w ysok ich  sumach 
ubezp ieczen ia  w ykazu je w iększy  
ubytek, niż po rtfe l o sumach m a­
łych. W  Polsce liczba  ubezpieczeń  
w ystornow anych  przed  upływem

3 lat w  stosunku do liczb y  polis 
wykupionych  wynosiła:

rok
w dziale ubezpieczeń na życie

ub. z badaniem|ub. bez badania

1931 75,3 % 76,6 %

1932 85,5 74,1

1933 69,1 44,3

1934 63,4 52,2

D laczegóż  tedy ostateczn ie p ry ­
watne T ow arzys tw a  „k ra jo w e " 
p rzyp ię ły  się jak pijany płotu do 
w ie lk ich  ubezpieczeń, sam obójczo 
napozór zam ykając swą produk­
cję w  granicach mniej zysk ow n e­
go interesu?

Tu w łaśn ie dochodzim y do sa­
m ego jądra sprawy: dzieje się tak 
d latego, że uprawianie polityki 
dużych ubezpieczeń oddaje prze­
ważającą część portfelu w ręce 
reasekurantów, którem i z regu ły 
są przedsięb iorstw a zagraniczne. 
W  okres ie lat 1930— 1934 zak ła ­
dy kra jow e o trzym ały p rzeciętn ie 
około  5% sum reasekurow anych  
w  dzia le życiow ym .

Tu dop iero  sprawa staje się ja­
sną. Reasekuracja  jest jedynym  z 
najbardziej system atycznych  spo­
sobów  wysłan ia kap ita łów  z P o l­
ski zagranicę, a „k ra jo w e " p rzed ­
sięb iorstwa ubezp ieczen iow e nie 
są w  tym  system ie n iczym  innym 
jak agentami obcego kapitału w  
Polsce.

Zdaw a łoby <\o jednak, że jeśli 
państw ow e w ładze  nadzorcze na 
proceder ten dotychczas ze zw a la ­
ły  to już —  nie sentym ent o c zy w i­
ście, o k tó ry  kap ita lis tów  nie 
posądzam y —  lecz  poprostu p ew ­
ne poczucie w łasnej godności, p e ­
wna solidność n akazyw ałyby
zagranicznym  firm om  prow adzić 
swe ekspozytu ry w  Po lsce na 
p rzyzw o itym  poziom ie, to znaczy

—  nie traktując ich jako budek 
z sodową wodą, k tóre się zakłada 
pc- rogach „na sezon", z tym, że 
po sezonie zw aln ia  się p o łow ę  p er­
sonelu lub zgo ła  zam yka budę.

Zagranicą spraw y pracow n icze 
w  tych samych przedsięb iorstw ach  
postaw ione są zupełnie inaczej. 
Pracownicy są dobrze płatni, ma­
ją zapewnioną ciągłość pracy i 
ustabilizowane wynagrodzenie.

U  nas stosunek kap ita listów  za­
granicznych do pracow n ika żyw o  
przypom ina afrykańskie kolon ie i 
p o tw ierd za  słuszność przysłow ia : 
puść św inię w  grzęd y  —  to po liz ie 
w szędy.

N ie p rzebrzm ia ły  jeszcze n ie­
śm iertelne, zdaje się, dyskusje na 
tem at kapitalizm u i etatyzmu. 
W ie lu  jeszcze w  naszym spo łe­
czeństw ie przypuszcza, że etatyzm  
jest now ym  jakimś w ym ysłem  z łe ­
go  ducha, k tó ry  w  dzisiejszych 
ciężk ich  czasach kusi czym  może, 
porządnych chrześcijan, a w łaśc i­
w ie  dusi ty lko  życ ie  gospodarcze. 
Zaiiste talk nie jest. I p o ję c ’e i  sło­
w o  samo było  w  w ie lk ie j 
m odzie i za „starych  dobrych 
czasów ", ty lk o  się te rzeczy  
pozapom inało. P ryw atn e sfery 
gospodarcze radie są obecnie 
w ym yślać etatystom  od „n ie- 
doikształcoinych" i  t. p. W śród  
tych n iedokształconych, n iedowa- 
rzonych  pó łm ędrków  figu row ał 
przed  70-ciu la ty  sam że lazny kan­
clerz B ismark i ucieszną jest rz e ­
czą w ertow ać  teraz stare księgi, 
gdzie brzm ią jeszcze gorączkow e 
argum enty kapita listów , k tó rzy  w 
trosce o „dobro  kraju " p rzekon y­
w ać się starały upartego starca, 
że p raw d z iw y  postęp gospodarczy 
osiągnąć można ty lko  w  drodze 
w olnej konkurencji.

Już w ted y  m ów iono często-gę- 
sto o ubezpieczeniach, stw ierd za ­
jąc, że skoro p rzeznaczen iem  ich 
jest stab ilizow an ie w arunków  ż y ­
cia gospodarczego, to są one d z ie ­
dziną użyteczności publicznej tak 
jak koleje, poczta  itp . D o  ob ję­
cia ich przez państwo, tym 
bardzie j się nadają, że ro la  kap i­
tału jest w  przem yśle u bezp iecze­
n iow ym  w łaściw ie  drugorzędna. 
G w arancją  działa lności jest sk ład­
ka, zb ierana od ubezpieczonych, 
a działalność p rzedsięb io rcy  spro­
wadza, się p rzede w szystk im  do 
um iejętnego adm inistrowania tą 
składką. T o  też  ogrom ne zysk i ka­
pita listów , nie są w  niej n iczym  u- 
sp raw ied liw ione: kap ita ł pryw atny 
w  dziedzin ie ubezp ieczeń  w łaśc i­
w ie  ty lko  pasożytuje.

T o  też, po n iebyw ałym  skandalu 
„F en ik sa ", k tó ry  ro lę  kapitału  w  
ubezpieczen iach  dobitn ie w yk aza ł 
i k tó rego  d y rek to row ie  w  zac i­
szach krym inałów  snuć m ogą co 
najw yże j now e koncepcje w  k o ­
deksie karnym  dotychczas jeszcze 
n ieprzew idziane, —  zatarg T ow . 
„V ita  i K ra k ow sk ie "  znakom icie 
się z ko le i przyczyn ia  do odśw ie­
żenia w  naszej pam ięci zasadni­
czego  postulatu: przemysł ubez­
pieczeniowy, zw łaszcza  u nas w  
Po lsce —  jak najprędzej powinien 
być upaństwowiony.

Mgr. Władysław Spranger.

Jeszcze o wysłudze emerytalnej
pracowników kontraktowych

Informacje w sprawach pracowników kontraktowych umieszczone w po­
przednich numerach „Naszych Spraw“ wywołały żywy oddźwięk wśród zain­
teresowanych, przejawiający się w szeregu listów z żądaniem różnych iniormacyj.

Więc wyjaśniamy: zaliczenie lat poprzedniej pracy do wysługi emerytalnej 
odbywa się na zasadzie § 78 i § 79 pragmatyki.

Zgodnie z brzmieniem § 78 poprzednia praca może być (lecz nie musi) zali­
czona za opłatą pracownikowi przy przyjęciu go do służby w P.Z.U.W.

Wg. § 79 pracownik podlegający w poprzedniej służbie obowiązkowi ubez­
pieczenia społecznego nabywa prawo po przejściu na służbę w P. Z. U. W. do
zaliczenia czasu do wysługi emerytalnej w całości lub częściowo, zgodnie z obo­
wiązującymi przepisami.

Z brzmienia tych przepisów wynika, że zaliczenie poprzedniej pracy winno 
się odbywać przy przyjęciu do służby w Zakładzie, praktycznie biorąc — zaraz 
po otrzymaniu pisma nominacyjnego (czyli po „zaszeregowaniu"). Dlatego wszel-
kie podania w tej sprawie należy składać niezwłocznie po otrzymaniu pisma.

Następnie: przymusowe powszechne ubezpieczenie pracowników umysło­
wych obowiązuje w całej Polsce od 1 stycznia 1928 r. (w woj. południowych je­
szcze wcześniej). Te okresy pracy, kiedy pracownik był ubezpieczony w Z. U. 
P. U. (lub w Zakładzie Pensyjnym) podlegają bezwzględnie zaliczeniu do wysługi
emerytalnej, przy czym o ile rezerwa matematyczna z tytułu tego ubezpieczenia 
powszechnego odpowiada normom Zakładu zaliczony zostanie cały okres, w prze­
ciwnym przypadku okres ten zostanie zaliczony w części na jaką wystarcza re­
zerwa.

Z reguły rezerwa matematyczna z ubezpieczenia społecznego jest niższa od 
norm wymaganych w Zakładzie, dlatego też pracownikom wstępującym do służ­
by w Zakładzie zaliczona być może bezpłatnie tylko część pracy poprzedniej 
(mniej więcej 5/0), podczas której podlegali obowiązkowi ubezpieczenia emerytal­
nego w Z. U. P. U,

Ten czas, który w ten sposób zaliczony nie zostaje, może być zaliczony do 
wysługi emerytalnej za opłatą, o co oczywiście należy się zwracać do Zakładu.

Wobec tego, że po rozwiązaniu stosinku służbowego i przeniesieniu na eme­
ryturę, lata pracy poprzedniej nie są zaliczane, pracownicy pragnący mieć zali­
czoną całą służbę poprzednią winni — dla zabezpieczenia się przed wszelkimi 
ewentualnościami — składać podanie niezwłocznie po zaszeregowaniu, prosząc 
o zaliczenie im poprzedniej pracy w całości.



Zw ycięski s tra jk  pracow niczy
17 dni strajku okupacyjnego w  Tow arzystw ie Ubezpieczeń „V ita  I K rakow sk ie44

Jeszcze w  poprzednim  numerze 
um ieściliśm y w  ostatniej chw ili 
k rótką  wzm iankę, że w  T ow . U bez 
p ieczeń  ,,V ita i K rak ow sk ie " w  
W arszaw ie  w ybuchł strajk.

Dziś poda jem y szczegó łow o  p rze ­
b ieg c iężk ie j 17-stodniowej w a lk i 
p racow n icze j o pracę i egzysten ­
cję, w alk i, k tóra  dzięk i dobrej o r­
ganizacji i k ierow n ictw u  oraz 
dzięk i poparciu  akcji stra jkow ej 
p rzez ca ły  św iat p racy  zakoń czy­
ła się zarów no m oralnym  jak i 
fak tycznym  zw yc ięs tw em  pra­
cow ników .

Co za dziwaczna nazwa?
T o w arzys tw o  U b ezp ieczen io ­

w e, w  k tórym  rozegra ła  się om a­
w iana walka, nosi dziw ną dosyć 
nazw ę: ,,V ita i K rak ow sk ie ". Jest 
to w yn ik  fuzji dokonanej p rzed
5-ciu la ty  pom iędzy T ow . U bezp. 
„V ita "  w  W arszaw ie  i K rak ow - 
skiem  T -w em  U bezp ieczeń . Sfu- 
zjonowane T o w arzys tw o  o trzy ­
m ało nazw ę ,,V ita i K rak ow sk ie " 
Spółka A k cy jn a  z siedzibą w  W a r ­
szaw ie. T o w arzys tw o  to pracuje 
ty lko  w  dzia le życ iow ym . N a le ża ­
ło do koncernu tow arzys tw  ubez­
p ieczen iow ych , pozostających  pod 
zdecydow anym  w p ływ em  osła­
w ionego  p. Anan jasza Einhorna. 
W iększość  portfe lu  akcyjnego 
znajduje się w  rękach  kap ita li­
stów  szwajcarskich  (Ziirich).

Stosunki pracownicze  
jako tło strajku

Zapoznaw szy się w  ten sposób 
z generaliam i T ow arzys tw a  p o ­
staram y się scharakteryzow ać 
p okró tce  stosunki p racow n icze 
panujące w  ,,V icie i K rak ow - 
skiem ".

W  naszych zabagnionych sto­
sunkach ubezp ieczen iow ych , gdy 
tow arzystw a , pozosta jące w y łą c z ­
nie w  rękach kapitału  zagran icz­
nego staw iają sobie za cel jedynie 
osiągn ięcie (i w yw iez ien ie  z k ra ­
ju) jak najw iększych  zysk ów  p rze ­
m ysł u bezp ieczen iow y nie pracu­
je normalnie.

Ostra w alka konkurencyjna 
m iędzy Tow arzystw am i, nadm ier­
ne koszta akw izycji, n iew spó ł­
m iernie w ysok ie  pobory D yrek- 
cyj i Zarządów  (i różnych  stroh- 
manów, firm ujących kapitał za ­
graniczny polskim i nazw iskam i), 
w reszc ie  brak zaufania ze strony 
szerokich  mas społeczeństw a 
wskutek rozm aitych  afer ubez­
p ieczen iow ych  (np. „F en ik s ") —  
w szystko to nie p rzyczyn ia  się do 
popraw y in teresów  poszczegó l­
nych, pryw atnych  zak ładów  ubez­
p ieczen iow ych .

T ow arzys tw a  zam iast szukać 
p rzyczyn y  zła tam, gdzie ono tkw i 
istotnie, usiłują napraw iać swe in ­
teresy drogą redukcyj personal­
nych i obn iżek płac, k tóre  ob ec­
nie dochodzą do poziom u śm iesz­
nie (a raczej: tragiczn ie) niskiego.

A  in teresy tow arzystw  idą co ­
raz gorzej...

N ie  inaczej p rzedstaw ia  się sy­
tuacja w  T ow . „V ita  i K ra k o w ­
sk ie ".

Pomimo nienadzwyczajnych in­
teresów Towarzystwo podniosło 
w ostatnich czasach uposażenia

członków  D yrekcji, kupiło sam o­
chód... ale jednocześnie od lat 
stale i system atyczn ie redukuje 
personel i obniża płace.

Już sama fuzja „ V it y “ z „K ra- 
k ow sk iem " przyn iosła p racow n i­
kom obniżkę płac i zm niejszenie 
personelu.

D alsza historja tego  T o w a rz y ­
stwa —  to n iep rzerw ane pasmo 
„redukcji kosztów  adm inistracyj­
nych" osiągane p rzez zwaln ianie 
lep ie j płatnych u rzędn ików  i za ­
stępow anie ich p rzez siły  tańsze 
i p rzez znaczne obniżen ie uposa­
żeń poszczegó lnych  pracow n ików . 
I to w szystko  dzia ło  się dla dobra 
personelu  —  jak ośw iadczała  D y ­
rekcja  —  aby móc utrzym ać w a r­
sztat pracy, bo p rzy  w ysok ich  
kosztach  T ow arzys tw u  grozi ru­
ina.

Zespół p racow n iczy  „V ity  i 
K rak ow sk ie " cechow ała  bierność. 
W iększość  personelu należała 
w praw dzie  do Zw iązku  Z aw od o ­
w ego  P racow n ik ów  U b ezp iec ze ­
n iow ych  R. P. —  jednego z naj­
bardziej żyw otnych  i ruchliwych 
zw ią zk ów  pracow n iczych , jednak 
w sze lk ie  w ys iłk i Zw iązku  do 
przeprow adzen ia  w  T o w a rzy s t­
w ie  pow ażn iejszej akcji obronnej 
rozb ija ły  się o brak w ia ry  p raco­
w n ik ów  w e w łasne siły, o lo ja l­
ność, a naw et u ległość w obec 
swej dyrekcji...

Bezpośrednia przyczyna  
strajku

Idąc dalej tą samą drogą d y rek ­
cja rozw iązu je w  dn. 31 lipca umo­
w ę o pracę z 10-ciu długoletnim i, 
n ieco lep iej uposażonym i p racow ­
nikami pozosta łych  zaś 35 p racow ­
nikom redukuje p obory  o 15 do 
40%. Ba! O szczędności idą tak da­
leko, że... kasuje się groszow y  do­
datek na cukier. „O szczędn ośc i" 
w ynosić mają 42 tys. zł. rocznie.

W  „V ic ie “ zaw rza ło . M im o to 
pracow n icy próbują pertraktacyj. 
Napróżno.

P racow n ik ow i pozostaje ostat­
nia broń —  strajk. N arazie  jedno­
dn iow y dem onstracyjny... 6 s ierp­
nia n ikt nie staw ił się do pracy. 
Bezskuteczn ie. D yrek to r K o z ło w ­
ski by ł bezw zględny...

„Żyjem y w ustroju 
kapitalistycznym"

Na przedstaw iane p rzez p racow ­
n ików  argum enty p rzec iw k o  re ­
dukcji czw arte j części personelu  
i drakońskim  obniżkom  jako wsu­
nięciom  antyspołecznych  delegaci 
personelu otrzym ali tw ardą odpo­
wiedź, dyr. K ozłow sk iego : „N iem o ­
żliw e, żyjem y, proszę Panów , w 
ustroju kapitalistycznym ..."

Wybucha strajk okupacyjny
T ego  by ło  dość. O dpow iedź dv 

rekcji tak w zburzyła  pracow n i­
ków , że w b rew  p ierw otnym  p ro ­
jektom  postanow ili rozpocząć 
strajk okupacyjny, uważając z re ­
sztą słusznie, że w  dzisiejszych 
czasach ty lko  ta form a w a lk i da­
je najw iększą pew ność skutku.

I tak 11 sierpnia o godz. 8 -ej ra ­
no w ybuchł strajk okupacyjny. 
W  biurze p rzy  u licy Jasnej 6 zam ­
knęło się dobrow oln ie 35 p racow ­

n ików , nie stra jkow ali jedynie ci, 
k tó rzy  korzysta jąc w  tym  czasie z 
u rlopów  p rzebyw a li poza W arsza ­
wą.

K ie row n ic tw o  akcji objął K o m i­
tet z łożony z 7-miu osób. P od z ie ­
lono funkcje. W  pokojach b iu ro­
wych  urządzono noclegi. Sypialnia 
pań w  mniejszych pokojach, pano­
w ie  w  dużej sali, roztarasow ano 
łóżka po low e, m aterace, poduszki. 
Biurka zastępują łóżka...

W  innym pokoju —  jadalnia. Za-

sem strajkujących padają słow a 
uznania i otuchy, Unia, Rady 
O kręgow e, Zw iązk i przesyła ją  w a l­
czącym  w yrazy  solidarności. Spra­
w ą T -w a  „V ita  i K rak ow sk ie " za j­
mują się W a ln e  Zebran ia i w iece  
pracow n icze, szeroko zakrojona 
akcja prasow a porusza całe spo­
łeczeństw o. N ie kończy się na sło­
wach: na apel Unii p racow n icy  
um ysłow i opodatkow ują się dobro­
w oln ie na akcję pom ocy strajkują­
cym. P racow n icy  T -w a  „V ita  i

W pokojach biurowych urządzono noclegi. Sypialnia pań.

opatrzono się w  zapasy żyw ności 
na w ypadek  odcięcia dowozu, na­
razie  jednak korzystano z posiłków  
z sąsiednich restauracyj.

U łożono regulamin •—  ściśle 
p rzez ogół przestrzegany. U stano­
w ion o  dyżury...

N a  zew n ą trz  akcję stra jkow ą 
p row adził Z w ią zek  U b ezp iec ze ­
n iow ców  z kol. Tauzow sk im  na 
czele.

Dyr. Kozłowski 
nie chce  rozmawiać

W  p ierw szym  dniu strajku mimo 
zapow iedzianej na dzień  ten kon­
ferencji ze  Zw iązk iem  dyr. K o ­
złow sk i w y jecha ł nagle do Lu b li­
na. D em onstracja ta ma na celu 
w ykazan ie , że dyrekcja  T -w a  nie 
w ie le  sobie robi ze strajku.

W  następnym  term inie k on fe ­
rencji dyr. K oz łow sk i odm awia 
w szelk ich  rozm ów  ze Zw iązk iem , 
m otyw u jąc swe stanow isko n ie le ­
galną akcją pracow n ików , okupu­
jących loka l T-w a.

Interwencje 
u władz państwowych

O bie strony rozpoczynają  in ter­
w encje u w ładz państwowych, 
u inspektora pracy.

Każda strona, Z w ią zek  i d y rek ­
cja pertraktu ją  osobno, gdyż dyr. 
K oz łow sk i nie chce rozm aw iać ze 
Z w iązk iem  pracow n ików , k tóry  
„n ie lega ln ie " zajął cudzy lokal.

R ozm ow y przeciąga ją  się. D y ­
rekcja  gra na zw łok ę  w  p rzekon a­
niu, że pracow n icy  załam ią się i 
p rzerw ą  strajk... Płonne nadzieje.

Solidarność 
klasy pracujqcej

Jednocześn ie w ieść o strajku 
rozchodzi się szerok im  echem  w  
rzeszach pracow n iczych . Pod  adre­

K rak ow sk ie " i ich rodziny mają 
zapew n iony kaw a łek  chleba...

T łum y p racow n ików  od w ied za ­
ją strajkujących utrzym ując w 
ten sposób kontakt ze światem.

Udział Zwiqzku Prac. P.Z.U.W.
Z w iązek  nasz był, oczyw iście , w  

p ierw szych  szeregach. Zgodnie z 
zapew nien iem  solidarności i p o ­
mocy, dianem w  „N aszych  Spra­
w ach " w  dzień wybuchu jedn>- 
dn iow ego strajku, w  drugim dniu 
strafku odw iedziła  strajkujących 
delegacja  Zw iązku, w  osobach 
wszystkich  przebyw a jących  w  
W arszaw ie  cz łonków  Zarządu 
G łów nego  n/Związku i K asy  W z a ­
jemnej Pom ocy oraz R edakcji 
„N aszych  Spraw ". O dpow iadając 
na pow itan ie K om itetu  stra jkow e­
go:, w ita jącego  przedstaw ic ie li 
bratn iego Zw iązku, zabrał głos 
kol. vprezes H erm anowski, w yra ­
żając uznanie dla strajkujących i 
zapew nien ie pom ocy m oralnej i 
m aterjalnej ze strony Zw iązku  
P racow n ików  P. Z. U. W . T eg o ż  
dnia Zarząd G łów n y  Zw iązku  za ­
rządził dostarczen ie strajkującym  
kolacji na koszt n/Związku. J ed ­
nocześnie, na zarządzen ie Za rzą ­
du G łów nego  rozpoczęto  zb ierać 
składki na strajkujących, oraz 
zw o ływ ać  ogólne zgrom adzenia 
pracow n icze pośw ięcone stra jko­
w i. Na tak ie w łaśn ie zebranie K o ­
ła W arszaw sk iego  Zw iązku  p rzy ­
by li p rzedstaw ic ie le  strajkują­
cych, entuzjastycznie oklaskiwani 
p rzez zebranych.

Strajk przedłuża się
Tym czasem  pertrak tac je  z ins­

pek torem  pracy przed łużają  się, 
w skutek upartego stanowiska dy­
rekcji.

(Dokończenie na str. 4-ej).



Trochę liczb, dotyczących oddłużenia pracowników P .Z .U .W .
Do dyskusji nad akcją oddłużę-, 

n iową w śród p racow n ików  P Z U W , 
stanow iącą w  obecnym  okresie po- 
u rlopow ym  sprawę n iezm iernie 
ważną, a jeszcze bardzie j pilną, 
n ależy wnieść trochę liczb, ilustru­
jących n ieco  stan finansowy ogó ­
łu pracow n ików .

Dane p rzez nas zebrane dotyczą  
m iesiąca listopada r. ub., t. ztn. o- 
kresu przed  obciążen iem  poborów

specjalną daniną i przed p od w yż­
szeniem  podatku dochodow ego, a 
w ięc  z  okresu —  jakże w szystko 
na św iec ie  jest w zględne -— mniej 
finansowo ciężk iego.

Zebrane p rzez nas cy fry  w ska­
zują, iż na 1297, przy jm ijm y okrą­
gło 1300 zrzeszonych  w  naszym 
zw iązku  p racow n ików  P .Z .U .W . 
posiadało uposażenie brutto, t. zn. 
bez żadnych potrąceń:

wną w ie lkośc ią  abstrakcyjną, bar­
dzo m ało z rzeczyw istośc ią  p ra ­
cow n iczą  m ającą wspólnego.

A  jednak liczb y  te wskazują na 
p ierw otną —  bo są i dalsze —  
przyczynę trudnej sytuacji finan­
sow ej p racow n ików  P Z U W .

P raw ie  30% osób, ob jętych  an­
kietą, „za rab ia " brutto do zł. 250, 
a rów ne 60%  —  do zł. 350. N ie ­

pełny m ateriał, do tyczący  stanu 
rodzinnego, nie pozw a la  na w ska­
zanie w łaśc iw ego  stopnia obc iąże­
nia pow yższych  „pen sy j", ale z 
tych terenów , k tóre  te m ateriały 
w  kom plecie  nadesłały, w idać, iż 
dotyczą  one najczęściej rodzin  sto­
sunkowo licznych.

P rze jd źm y jednak do rz e c zy w i­
stych pensyj, wskazu jących  sumy 
z ło tów ek  napraw dę pobieranych.

do wysokości 150. 55 osób t.j. 4 ,3%  ogółu

od zł. 150.— do zł. 250.—  311 osób „  24,0 %  „

„ zł. 250.— 366 osób 28,3%
od zł. 250.—  do zł. 350.— 412 ., 31,7%

„ zł, 350,— 7,8 osób 60,0
od zł. 350,— do zł. 500.— 242 „ 18,6 o/0
„ „  500.—  „ „  650,— 169 ,, 13,0 %

powyżej zł. 650.— 108 „ 8,4 „/»

razem 1297 osób

W łaśc iw ie  nie pow inniśm y się szych liczb, gdyż w ysokość uposa-
b liżej za jm ować analizą pow yż- żeń „b ru tto " oddawna już jest pe-

Zw ycięski strajk pracowniczy
(  dokończenie

Z w iązek  Ub ezp lecz en iow c ó w
postanaw ia akcję zaostrzyć.

N a  zarządzen ie Zw iązku  p e r­
sonel wszystkich  tow arzystw  u- 
bezp i eczein iow ych  p r z epr owa d!z a 
w  dn. 21 sierpnia t. j. w  dziesią­
tym  dniu silk-ajlku okup acyjne go, 
jednogodzinny strajk p ro testacy j­
ny na znak solidarności z p raco­
wnikam i „V ita  i K rak ow sk ie ".

N iep ok o i się opinia publiczna, 
zaalarm owana p rzez pralsę.

P rzy  przepełn ionej sali H an­
d low ców , p rzy  ul. Siennej 16, od­
byw a się gorący w iec  pracow n i­
czy. Zw iązk i naw et nienalleżące do 
U nii nadsyłają słow a solidarności 
i W arszaw ska Rada O kręgow a 
U nii organizuje regularną i syste­
m atyczną pom oc żyw n ośc iow ą i 
system atyzuje ruch pracow n ików , 
odw iedza jących  strajkujących.

Główny Inspektor Pracy  
ingeruje

W  tej sytuacji uznał za w łaśc i­
w e w kroczyć  G łów n y  Inspektor 
Pracy. P o  kilku przedw stępnych  
konferencjach  z p rzedstaw ic ie la ­
mi Unii i Zw iązku  U bezp iecze - 
n iow ców  M in isterstw o O p iek i 
Społecznej zaproponow ało  arb i­
traż rządow y.

Po  ca łodziennych  obradach 
Zw iązku  z kom itetem  sillrajko- 
wym , pracow n icy zgadzają się na 
arbitraż, formułując t. zw . zapis 
arb itrażow y, czy li granice o rz e ­
czenia.

D yrekcja , po wahaniu, też w y ­
raża zgodę na arb itraż rządow y.

Strajk wygrany!
Z chw ilą  podpisania zgody na 

arb itraż —  zatllarg ustaje. Sporne 
kw estie  ureguluje orzeczen ie  ar­
bitra, w yznaczonego  p rzez M in i­
stra O p iek i Społecznej.

Zm ęczeni, ale dumni i radośni, 
opuszczają p racow n icy  o godz. 
10-ej w ieczo rem  mury sw ego do­
b row o lnego  w ięzien ia . N areszcie, 
po 17 nocach spędzonych na biur­
kach, fotelach, kanapach, lub 
przyn iesionych  z sobą m atera-

ze str. 3-ej)

cach i po łów kach  zasną snem 
spraw ied liw ego  w e w łasnym  m ie­
szkaniu... Snem pracownika, k tó ­
ry  obron ił swój w arsztat pracy...

O rzeczen ie  arbitrażowe
Plan oszczędnośc iow y dyrekcji 

obejm ujący 42 tys. z ło tych  ro c z ­
nie zosta ł zm niejszony do 27 tys., 
w  tym  oszczędności na redukcji 
personelu  zm niejszone zos ta ły  do 
sumy 18 tys ięcy  zł. roczn ie (za ­
miast pro jek tow anych  28 tys. zł.), 
a oszczędności na poborach  zm a­
la ły z 14 tys. na 9. tys. zł. ro cz­
nie.

P rze z  14 m iesięcy dyrekcja  nie 
będzie m ogła p rzep row ad zić  ani 
redukcji personelu  ani redukcji 
płac. Zadrażn ien ia, zw iązane ze 
strajkiem, obie strony puszczają 
w  niepam ięć.

Jak w ięc  w idzim y, sukcesy 
strajku są bardzo poważne.

N ie  w iem y w praw dzie , czy  za ­
daw alają  one p racow n ików  ,,V ity 
i K rak ow sk ie go " i czy  nie spo­
dziew a li się oni w iększych  sukce­
sów, jako ow oców  swej tw ardej i 
solidarnej postawy, ale, p ow ta rza ­
my, osiągn ięte sukcesy są bardzo 
pow ażne, tak m aterialn ie, jak i 
p restiżow o. Gratulujem y.

Nauka dla innych
Przyk ład  w a lk i p racow n iczej w  

T ow . ,,V ita " jest tak charak tery­
styczny, że w arto  pośw ięc ić  mu 
w ięce j miejsca.

Jest dowodem , jak stosunkowo 
b ierny zespół, jakim  b y ł personel 
,,V ity ", m oże się pod w p ływ em  
stałych c ięgów  zm ien ić w  św iado­
my i b o jow y  oddzia ł p racow n i­
czy, k tó ry  n iety lko  umie dem on­
strować, ale w szcząć i w ygrać 
praw dziw ą, c iężką  w alkę.

Jest dow odem , że uśw iadom ie­
nie i solidarność pracow n icza  p o ­
łączona z dobrą organ izacją i k ie ­
row n ictw em  zw iązku  za w o d o w e ­
go w  oparciu o całą klasę pracu­
jącą m oże —  naw et w  dzis ie j­
szych ciężk ich  czasach —  dop ro ­
w adzić do zw yc ięs tw a !

do 50 .—  zł. otrzymało 68 osób t.j. 5,3 % ogółu
od zł. 50.— ,, 100.— „ 158 ,, , , 1 2 ,1 % ,,

„  , .  U 0 .— ,, 150,—  „ 260 ,, 2 0 ,0 % ,,

1Om

,, 2 5 0 .— „ 488 ,, , , 3 7 ,4 % , ,

do 250 .—  zł. 974 osób t.j. 75,0 % ogółu

„  „  250,— „ 350.—  „ 165 , , , , 12,7 % , ,

do 35 0 .—  zł. ,, 1139 osób t.j. 87,7 % ogółu

od zł. 35 0 .— do 5 0 0 — zł. 115 , , 8,9 % , ,

„  „  5 0 0 .— , , 650 .—  „ 29 , , 2,3 % "

powyżej 6 5 0 ,— „ 14 , , V , 1,1 °/° "

razem 1297 osób

Przesunięcie istotn ie rażące.
Podczas, gdy teo retyczn ie  do 

zł. 250 zarabia ło  p raw ie 30%  o- 
sób, to fak tyczn ie  jest ich 75% o- 
gółu!

A  co m ów ić o tych 68 osobach, 
k tóre otrzym ują do zł. 50, do —  to 
znaczy naw et parę złotych, albo 
nawet, o tych 226 osobach, k tóre 
otrzym ują do zł. 100 (w yraźn ie : do 
stu zło tych )?

N ie  m iejsce tu, ani nie moje n ie­
dostateczne m ożliw ości literack ie, 
aby odm alować beznadziejne i p e ł­
ne rozpaczy  bytow an ie  tych sze­
rokich  rzesz pracow n iczych , k tóre 
w  ramach otrzym yw anych  z ło tó ­
w ek  muszą swój budżet norm o­
wać.

I d latego b liższy opis tego, co 
te liczby  m ówią, zostaw iam  in­
nym.

P rzyczyn ą  tego  jest w  p ie rw ­
szym  rzęd zie  n iedostateczne upo­
sażenie obciążone ponadto znacz­
nie pozostałościam i, jakże zasłużo­
nej i da lekow zrocznej deflacyjnej 
po lityk i naszych m iarodajnych i 
kom petentnych ekonom istów .

U siłow an ia  rozw iązan ia  zagad­
nienia oddłużenia w  ramach na­
szego w łasnego zw ią zk ow ego  za ­
kresu są n iem ożliw e. Nad całością 
obciążeń  w iszą  groźne dla p racow ­

n ików  długi pryw atne, nieskonsoli- 
dowan.e, drogie, bo najczęściej na 
lichw iarsk ie p rocen ty  zaciągane i 
ściągane w  tryb ie  zarzynającym  
każdego, bo w  drodze egzekucji, 
gdzie kap ita ł stanow i zaw sze m a­
łą część rat w ob ec  %  % i kosz­
tów.

Dług ten, jak w ykaza ła  ankieta, 
niepełna, bo nie ob jęła w szystkich  
długów  pryw atnych  (dużo osób me 
z ło ży ło  danych) w ynosi 700.000 zł. 
Zadłużen ie to, u jawniające się c zę ­
ściow o w  form ie aresztów  na p o ­
bory, w  przew ażnej zaś m ierze 
przesuwane z dnia na dzień, z m ie­
siąca na miesiąc, czyn i b e zo w oc ­
nymi w sze lk ie  w ysiłk i, zm ierza ­
jące do uregu lowania spraw y od­
dłużenia w  w ew nętrznym  zw ią z ­
kow ym  zakresie. G dyby  nawet 
przyjąć, iż pow yższa  suma nie w  
całości czyn i sytuację p racow n i­
czą tak beznadziejną, iż w sze lk ie  
plany oddłużenia, nie obejmujące 
d ługów  pryw atnych, stają się n ie­
realne, to jednak co najmniej p o ­
łow a  musi być ob jęta  odd łuże­
niem, skoro to zagadnienie stanę­
ło na porządku dziennym  nie ty l­
ko  w  sferach pracow n iczych , ale 
i u czynn ików  regulujących b ieg 
naszego życ ia  gospodarczego.

X.

PO ZW YCIĘSKIM  ST R A JK U

pracownicy opuszczają biuro, gdzie spędzili 17-ście dni i nocy.



S o l i d a r y z m  czy k l a s o w o ś ć ?
Artykuł „Monopol klasowości" w 

lipcowym numerze naszego pisma 
wywołał szerokie zainteresowanie 
czytelników, czego dowodem jest 
kilka wzmianek i artykułów na ten 
temat. Pragnąc, zgodnie z zalecenia­
mi Zjazdu Delegatów, zagadnienie 
klasowości szeroko omówić — umie­
szczamy poniżej — jako początek 
dyskusji — jeden z artykułów nade­
słany nam przez czytelnika „ 0 “ .

R e d a k c j a .  
„...Palą się w moim wzroku 
Miliardy waszych dolarów, 
Popiół sypie się szary 
Z pychy głupich sztandarów...'

(Juljan Tuwim „W alka).

W yb a cz  czyteln iku, że tak ie oto 
św iatoburcze m otto w ybra łem  so­
b ie do teigo przyczynku. A le  ty lko  
w  takim  nastroju można w dzierać 
się na szczy ty  teoryj ekonom icz­
nych i zastanaw iać się nad słusz­
nością prądów  i haseł —• o które 
p rzec ież  nie mało k rw i la ło  się na 
różnych  krańcach świata. N ie  uno­
śmy się jednak i zachow ajm y z i­
mny spokój myśli, n aw et tam, 
gdzie burzą się nam iętności. (,.To 
nic, że w  getrach, w  kraw acie, 
w  m odnie skrojonym  palcie. Ja 
chodzę jak sędzia, jak prorok  
P o  twardym , m iejskim  asfalcie... 
ib id em ). Ąi Ą:Ą:

Stosunek p racy  do kapitału  stał 
się po wojn ie osią zagadnień spo­
łecznych, k o ło  k tóre j obraca 
kwestia ustroju gospodarczego. Na 
czo ło  zagadnień pow ojennych  w y ­
suwają się różne dążności, szuka 
się starych i now ych  rozw iązań  an­
tagon izm ów  po linii c iąg le zresztą 
płynnych  program ów  liberalizm u, 
socjalizmu, ortodoksyjnego, syndy- 
kalizm u, komunizmu, socjalizmu 
państw ow ego, solidaryzm u, fa szy ­
zmu i t. p.

Po  za typem  faszystow skim  i k o ­
m unistycznym  w  w ielu  innych k ra­
jach E uropy brak jest sk rysta lizo ­
w anych  zasad, w  jakim  kierunku 
norm ow ać stosunek obu kon tra­
hentów  produkcji. K a rte lizac ja  
produkcji i standaryzacja pracy, 
op ieka  socjalna nad pracą— i biu- 
rokra tyzacja  w ew nętrzna  w ars tw y  
p racow n iczej, bezrobocie, nacisk 
kapita łu  anon im owego i m asowe 
ruchy społeczne —  oto p iętrzące 
się zjaw iska, któce potęgą  sił d y ­
nam icznych w  nich tkw iących  n ie­
w ą tp liw ie  (przelewają się naw et 
pop rzez granice państw.

W śród  w szystk ich  tych prądów 
św iadom a m yśl organizacyj p raco­
w niczych  musi w yław iać problem y 
natury podstaw ow ej i konstruow ać 
stanow isko społeczne na podsta ­
w ie  przem yśleń  jak najgłębszych. 
M usim y w ytknąć sobie jasną i n ie ­
dwuznaczną drogę, a w  św iadom o­
ści polskich  mas pracow n iczych  
w yrob ić  prześw iadczen ie , że nie 
w ysta rcza  głośnem i hasłami k a ­
dzić pew nym  dogm atom  z gó ry  na­
rzuconym, lecz trzeba w ydobyć  z 
siebie św iadom y w ysiłek , w  k tó- 
rym by tk w iło  n ie ty lko  p raw d o­
podob ieństw o triumfu, ale zarazem  
moralne ry zyk o  odważnych ludzi. 
Spróbujm y przedstaw ić w zajem ny 
stosunek dwóch prądów  m yślo­
wych, z których jednemu na imię 
—  klasowość, drugiemu —  so lida­
ryzm .

Podzia ł społeczeństw a na klasy 
uznaje już o jciec liberalizm u ek o ­
nom icznego A dam  Smith, sp rzecz­

ności zaś m iędzyklaisowe pod k re­
ślone zostają dopieiro w  po łow ie  
ub ieg łego stulecia p rzede w szyst­
kim  p rzez M arxa  i Engelsa.

A  ze sprzeczności in teresów  p o ­
w staje walka, w a lka  klasow a.

T eo ria  w a lk i klas nie jest o ty ie  
przekonyw ująca, iż w  istocie samo 
pojęcie w a lk i jest n ieokreślone. 
A n tagon izm y istnieją w  p rzy ro ­
dzie w szędzie . Tam , gd zie  sąsia­
dują dwa żyw e  stworzenia, p rzed ­
m ioty lub zjaw iska —  tam rozw ój 
jednego z n ich z nieuniknioną k o ­
niecznością dokonywa się kosztem 
drugiego dla tej p roste j p rzy czy ­
ny, iż przyroda, jak w ie le  set lat 
temu to pow iedziano  —  nie znoisi 
pustki. Ko lon izacja  kra jów  p o za ­
europejskich odbyw ała  się kosz­
tem  tubylców . R ozrost każdego 
drzew a  i ro zw ój jego  ulistnienia 
zasłania słońce traw ie rosnącej 
pod drzewem . C zy  zaw sze mamy 
v/ tych w ypadkach  do czyn ien ia z 
„w a lk ą " i czy  jest to w a lka  „k la ­
sow a "?  Sprzeczność in teresów  z 
jednego punktu w idzen ia  nie w y ­
klucza w spólności in teresów  z in­
nego. W  in teresie i górn ików  
i p rzedsięb io rców  kopalnianych 
w ęg la  le ż y  jak najw iększe spożycie 
w ęg la  i jak najw yższa jego  cena; 
jednak w  zakresie p łac pom iędzy 
przedsięb iorcam i i górnikam i ist­
nieje w yraźn e p rzec iw ień stw o  in­
teresów .

W  tym  le ży  całe sedno zagad­
nienia. Ci, k tórzy  k ładą nacisk na 
istn ienie antagon izm ów  —  są M a­
sowcam i, cii, k tó rzy  akcentują 
wspólność in teresów  dow odząc,

Zakład nasz pow zią ł ostatnio 
n iezm iernie doniosłą decyzję  w y ­
budowania w  miastach p ow ia to ­
w ych  w łasnych dom ów, m ieszczą ­
cych biuro inspektora p o w ia to w e ­
go i jego m ieszkanie. Rozp isany 
konkurs przyn iósł pom im o n iew y ­
sokich stosunkowo nagród (I-sza 
—  1500 zł.) pow ażną liczbę 138 
prac, co św iadczy o bezrobociu  
w śród arch itektów . Z tej liczby  
nagrodzono lub zakupiono 8 prac, 
z k tórych  3 —  4 typ y  będą rea li­
zowane.

P ro jek tow ane dom y p rzew ażn ie
0 charakterze w illow ym , w o ln o ­
stojącym  składać się mają z biu­
ra, obejm ującego: a) gabinet in­
spektora, b) kancelarię (3 —  4 o- 
soby), c) pokój dla techników , d) 
poczeka ln ię-ha ll dla in teresantów ,
e) osobne W C  z umywalnią, f) 
archiwum w  suterenach.

M ieszkan ie inspektora składać 
się ma z 3-ch pokojów , kuchni, 
pokoiku  dla służącej, łazienki, 
W C  spiżarni oraz pralni, suszar­
ni i 2 p iw n ic gospodarczych ; - -  
osobno p rzew id ziane są drwalka
1 wozownia ze stajnią, wzgl. ga­
raż. K analizacja  i w od ociąg  w ła s­
ny. O grzew an ie  p iecow e. Dom  o- 
toczony ma być ogródkiem . K oszt 
budow y tak iego domu kalkuluje 
się obecn ie ok 35 —  40 tys ęcy 
złotych.

Zakład ma zam iar budować

iż przec iw ieństw a  są n ieistotne —  
są solidarysitamii. M oże  na jw ięk ­
szym  dziś solidarystą —  p rak ty ­
kiem  jest Mussolitiii, W  m ar­
cu 1926 ir. w yp ow ied z ia ł on w  S e ­
nacie m owę, w  k tó re j m. im. p o d ­
kreślił: „N ie  m ożna popełn iać
w iększego  błędu jak  przedstaw iać 
kapitał i  pracę jako dwa z k o n ie ­
czności sprzeczne czyinmiiki,. P rzec i- 
wmie, jedetn czynnik uzupełnia dru­
gi. Jeden nie m oże nic zdzia łać 
bez drugiego, zaozem  oba z k o ­
nieczności muszą dojść do p o ro ­
zum ienia".

Jak ież m am y w  tym  stanie r z e ­
czy  za jm ować stanow isko —  m y —  
pracow nicy, (którzy nie chcem y za ­
sklepiać się w  ciasnych form ułach 
doktryny, w a lczym y zaś o lepsze 
Jutro św ia ta  Pracy.

D roga  jest ty lk o  jedna. M usim y 
szeroko  obejm ow ać istn iejące z ja ­
w isko, ogarniając ca ły  dorobek  
skarbnicy myśli ludzkiej. D zięku ­
jem y m arksistom  za to, że zw ró ­
cili nam uwagę na przeciw ieństw a  
interesów . D zięku jem y solidary- 
stom, że podkreślili istnienie soli­
darności in teresów  pew nych  grup 
społecznych w  pew nych  sytua­
cjach.

Życie coraz bardzie j się k om p li­
kuje. A le  odbyw a się proces p o ­
dw ójny —  (różniczkowanie po trzeb  
i w arstw  wsikutek coraz bardzie j 
pogłęb ia jącego się zaw odow ego  
podziału  pracy; ale jednocześn ie 
obserwujem y ca łkow an ie różnych 
instytucyij —  nieuniknione w łaśnie 
wskutek narastania skom p likow a­
nych stosunków społecznych. M a-

stopniow o dom y tak ie w e w szy ­
stkich miastach pow iatow ych . W  
roku b ieżącym  przystępu je się do 
bu dow y 6 -ciu dom ów  w  m iastecz­
kach kresow ych , gdzie brak od­
pow iedn ich  loka li najbardziej da­
je się w e  znaki. N a  p ierw szy  ogień 
idzie Brasław , Postaw y, Oszm ia- 
na (woj. w ileńsk ie ), oraz Łuniniec 
i K am ień -K oszyrsk i (woj. p o le ­
skie).

Zam ierzen iom  w ładz Zakładu 
m ożem y szczerze  przyklasnąć. 
Budowa w łasnych dom ów, to do­
bra i pew na lokata  kap ita łów  za ­
pasowych, to w a lka  z bezrobo-

Oszczędności...
Żyjemy od lat pod znakiem oszczęd­

ności. Oszczędza państwo, oszczędza 
Zakład, oszczędza nawet urzędnik... za­
kupując pożyczkę Narodową lub Inwe 
stycyjną... Fala oszczędności dotyka — 
oczywiście — i n/Związku. M. in. ostat­
ni Walny Zjazd zmniejszy! poważnie 
kredyty na Nasze Sprawy.

Nie mamy prawa ani śmiałości kry­
tykować decyzji najwyższej władzy 
związkowej. „Dura lex, sed lex!“ .

Ale musimy zakomunikować Czytel 
nikom, że pomimo reorganizacji pisma 
połączonej ze znacznym obniżeniem ko­
sztów, nie jesteśmy w stanie wykonać 
zamierzonego przez nas planu wydawa-

sowość zjaw isk upowszechnia p o ­
trzeby. T a k  w ięc  z  ko le i, radia, 
telefonu, (kina korzysta ją  w  istocie 
jedn akow o w szystk ie  w arstw y 
społeczne. „B ied n i" i  „b o ga c i"  i 
w szystk ie  zwiałcząjące się „k lasy  ‘ 
oglądają na ogół te same film y, słu­
chają tych samych audycyj rad io ­
wych, czyta ją  n ie  w ie le  różn iące 
się ga ze ty  i. t. d. T e  p rocesy  ró ż­
n iczkow ania i  ca łkow ania  —  ró w ­
noczesnego w idzim y również w  
dziedzin ie rozw oju  m yśli ludz­
k iej. Po tra fim y zróżniczkować 
sytuacje, gd y  istn ieje w a lka  sp rze­
cznych in teresów , ale jednocześn ie 
potra fim y uśw iadom ić sobie ca łko­
w an ie się tych in te resów  w  soli­
darnych osiąigniięciach narodow ych  
czy  regionalnych. W a lk a  klasowa 
nie jest w ięc  jedynym  m otorem  
rozw oju  społecznego, jest ty lk o  
fragm entem  w ie lk ie j całości, k tó ­
rej jest na im ię —  życie.

A  życ ia  nie można podciągnąć 
pod jakąś jedną doktrynę. N ie  m o ­
żna m ów ić ani w y łączn ie  o p rzec i­
w ieństw ach  ludzkich, ani o  zb ie ż ­
ności in teresów  k lasow ych . W za­
kresie wytwarzania dochodu spo­
łecznego zachodzi prawie zawsze 
solidarność klas społecznych, bo 
solidarność ta jest odpowiedni­
kiem korzyści podziału pracy ist­
niejącego wszędzie — od najprost­
szego warsztatu do największej fa­
bryki, Ale w zakresie podziału do­
chodu społecznego mamy do czy­
nienia bardzo często z przeciwień­
stwem interesów klas.

O to nasza odpow iedź na pytan ie 
k lasow ość ozy solidaryzm . O,

ciem, to propaganda ubezp ieczeń  
i Zakładu. T o  w reszc ie  w ygoda  
dla p racow n ików  i inspektora, 
k tórzy, w reszc ie  będą m ogli p ra ­
cować a inspektor jeszcze i  m iesz­
kać w  kulturalnych i h igien icz­
nych warunkach. Żału jem y ty lko  
jednego: że nie pomyślario o tym, 
że na pow iec ie , oprócz inspekto­
ra pracuje jeszcze parę osób —  
oni też  chcie liby p rzyzw o ię ie j i 
kulturalniej m ieszkać. C zy  d ecy ­
dując się na budow ę w łasnych do­
m ów  nie m ożna by ło  przeznaczyć 
dla nich 1 —  2 m ałych i tanich 
m ieszkań?

oszczędności...
nia „Naszych Spraw“ regularnie co mie 
siąc, t. j. 12 numerów rocznie, zamiast 
dotychczasowych 8-miu, Będziemy też 
zmuszeni ze względów oszczędnościo­
wych zmniejszyć objętość numeru do 
6-ciu stron.

Czynimy to z tym większą przykro­
ścią, że posiadamy doprawdy dużo cie­
kawego materiału prasowego { informa­
cyjnego. Trudno, Zarząd Główny na 
przekroczenie budżetu absolutnie się nie 
zgadza, nie mamy zatym innej drogi. Na­
stępny numer o objętości prawdopodob­
nie 6 stron, ukaże się jeszcze w paź­
dzierniku, a numer listopadowy zmusze­
ni będziemy połączyć z grudniowym.

Zakład buduje własne domy dla platówek powiatowych
Nareszcie trochę kultury m ieszkaniowej na powiatach



D y
Przekroczenia i występki służbowe 

pracowników Zakładu podlegają wew­
nętrznemu sądownictwu zakładowemu i 
pragmatyka służbowa obszernie zajmuje 
się odpowiedzialnością dyscyplinarną 
personelu.

Sądownictwo dyscyplinarne jest w na­
szym Zakładzie dość specjalne, bo zasa­
dniczo różniące się od procedury karnej, 
cywilnej, administracyjnej, a nawet woj­
skowej — jest jednoosobowe, bezapela­
cyjne i nie podlegające kasacji.

Poza tym sędzia łączy w sobie jedno­
cześnie funkcje prokuratora, obrona zaś 
spoczywa wyłącznie w rękach oskarżo­
nego. Sędziami pracowników — mówimy 
tu o szerokim ogóle — są przedewszyst- 
kiem bądź inspektorzy wojewódzcy, bądź 
dyrektorzy (dla pracowników Centrali). 
Uprawnienia ich są teoretycznie stosun­
kowo niewielkie, gdyż decydują oni w 
sprawach mniejszej wagi i wymierzają 
mniejsze kary: upomnienie lub jednora­
zowa kara pieniężna do 10% miesięcz­
nych poborów. Z tego tytułu sądownictwo 
to ma mniejsze znaczenie, choć przypo­
mnieć należy, że np. niektórzy pp. in­
spektorzy wojewódzcy, mamy na myśli 
jedno z województw centralnych — po­
trafili zastosować serię 5 — 6 kar dy­
scyplinarnych w ciągu jednego, może 
dwóch miesięcy.

Daleko poważniejsze znaczenie posia­
dają uprawnienia dyscyplinarne Naczel­
nego Dyrektora: jest on, w myśl pragma­
tyki, czynnikiem decydującym w pierw­
szej i ostatniej instancji o karach od na­
gany do zwolnienia ze służby ze zmniej­
szeniem zaopatrzenia emerytalnego włą­
cznie. Jak  powiedzieliśmy decyzja dy­
scyplinarna Naczelnego Dyrektora jest 
ostateczną i chyba tylko w drodze sądo­
wej mogłaby być w pewnych, specjalnie 
jaskrawych przypadkach podważona.

Komisje dyscyplinarne mają charakter 
opiniodawczy, przy czym naczelny dyrek­
tor opinią komisji nie jest skrępowany. 
Na sprawę tę chcielibyśmy zwrócić spe­
cjalną uwagę.

W związku z kilku dyscyplinarkami, 
jakie miały miejsce w Zakładzie w ostat­
nich czasach, sprawa komisyj dyscypli­
narnych stała się szczególnie aktualną i 
jest powszechnym tematem rozmów.

Sygnalizują nam z różnych ośrodków 
pracowniczych, że szereg ostatecznych 

oków dyscyplinarnych zrobi! przykrą 
niespodziankę: wyroki były znacznie su­
rowsze, niż na to wskazywałoby samo

y p
przekroczenie i wrażenie z przebiegu do­
chodzeń komisji dyscyplinarnej. Wpraw­
dzie wrażenie takie — zastrzegamy się— 
jest wyrazem subiektywnej oceny zain­
teresowanego i może nie odpowiadać nie­
znanej, bo tajnej rzeczywistości, ale po­
dobne zdania słyszymy ostatnio stale.

Powiedzmy otwarcie: w faktycznym
układzie stosunków komisje dyscyplinar­
ne spełniają rolę trzecio- czy czwarto- 
rzędną: ich opinie, oparte na szczegó­
łowej znajomości stosunków miejscowych, 
okoliczności przestępstwa służbowego, 
kwalifikacyj oskarżonego i t. d. — nie 
są obowiązujące. Cała procedura komi­
syjna, oparta na kilkunastu paragrafach 
pragmatyki, a trwająca nieraz po parę 
miesięcy —- nie jest ani obowiązującą ani 
wiążąca i ostateczny wyrok absolutnie 
może być w niczym niepodobny do 
orzeczenia komisji. Jeżeli więc zdarzają

I
się w praktyce stale różnice pomiędzy 
cpinją komisji, a ostatecznym wyrokiem, 
czyż nie prościej powiedzieć: komisje dy­
scyplinarne nie spełniają należycie swych 
zadań, a zatem niepotrzebnie traci się 
cenny czas nn ich funkcjonowanie — i 
obchodzić się bez komisyj. To byłoby 
niewątpliwie stanowisko logiczne.

Pracownicy jednak cenią komisje dy­
scyplinarne i uważają je za bezwzględ­
nie potrzebne jako sąd znający lokalne 
stosunki. Opinia pracownicza pragnęła­
by jednak, aby komisje dyscyplinarne 
zyskały rację bytu przez sankcjonowa­
nie ich orzeczeń w ostatecznym wyroku. 
Tylko przestrzeganie tej reguły uzasad­
nia istnienie komisyj. W rozumieniu pra­
cowników, istnieje możliwość pewnych 
niewielkich odchyleń w kierunku tak ła­
godzącym, jak i zaostrzającym w pewnych 
nadzwyczajnych przypadkach, wyjątki 1e

■
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jednak mają potwierdzać ogólną regułę 
honorowania orzeczeń komisyj dyscypli­
narnych.

Przykładając jednak dużą wagę do ko­
misyj dyscyplinarnych, pragniemy zwró­
cić uwagę na zanikający z nieznanych 
pcwodów zwyczaj mianowania części 
członków komisji z pośród osób przed­
stawionych przez Związek — ściśle mó­
wiąc Kola Związku. W pierwszvch ka­
dencjach trzyletnich 1928 r. — 1931 r. 
zwyczaj ten był obserwowany i w komi­
sjach były przynajmniej po 2 osoby 
przedstawione przez Kolo Związku.

Praktyka wykazała, że wymiarowi 
sprawiedliwości to nie tylko nie przeszka­
dzało, ale udział w komisji pracownika 
obdarzonego specjalnym zaufaniem ze 
strony personelu podnosił autorytet i 
wzbudzał wiarę w sprawiedliwość orze­
czenia. A to są cenne walory...

Kiedy wreszcie otrzymamy legitymacje służbowe?
W edłu g obow iązu jących  od

1. V . 1928 r. p rzep isów  służbo­
wych (§  9 ust. 5) „pracow n icy o- 
trzym ują leg itym acje służbowe, 
k tórych  w zór i sposób w yp e łn ia ­
nia ustali N acze ln y  D yrek tor” , 

P rzep is ten  obow iązu je już 9-ty 
rok, a legiltiymacyj jiak nie było  
tak nie ma.

Pracow n ik  m oże otrzym ać za ­
św iadczen ie o  charakterze le g i­
tym acyjnym , ale jiedynie na blan­
k iec ie  firm owym , k tó ry  o c zyw i­
ście p rzechow yw ać i stale u ży­
w ać jest 'trudno.

Jedyn ie szczęśliw cy, którym  
udało się k iedyś przed  w ielu  laty 
zdobyć książeczk i legitym acyjne, 
mogą się poszczycić posiadaniem  
tak iego dowodu służbowego, 
przedłużanego zresztą corocznie. 
Pow odem  riiewydawania le g ity ­
macji jest ni e u stolony... kolor 
okładki legitym acyjnej.

N ie  bardzo w praw dzie  rozum ie­
m y d laczego stare dow ody można

bez przeszkód  przedłużać z roku 
na rok, a now ych  takich samych 
w ydaw ać —  n ie wolno, jaka jest 
różnica praw na pom ięd zy  w ysta ­
w ien iem  n ow ego  dow odu  a p rze ­
dłużeniem  ważności dawnego... 
ale mniejsza z tym...

W ob e c  tego  jednak, że brak 
leg itym acji utrudnia personelow i 
pracę —  zw łaszcza, że przy
czynnościach służbowych p ra­
cow nik  obow iązany jest w y leg i-

Jak się dow iadujem y z  Z ak ła ­
du U bezp ieczeń  Społecznych, łą cz­
ny w ym iar składek ubezpieczen ia 
chorobow ego  w  U bezp iecza ln i 
Społecznej w  W arszaw ie  w yn iósł 
w  czerw cu  r. b. 12.068.208 zł.,

tym ować się — • n a leża łoby prosić 
w łaśc iw e czynn iki o p rzysp iesze­
n ie d ecyzji i. w ydan ie leg itym acyj 
całem u personelow i.

Naw iasem  m ów iąc agenci pra­
cujący dla dz ia łów  um ownych z a ­
opatryw an i są bez żadnych
przeszkód w  normalne legitym acje.

D laczego  zatem  pracow n icy 
stali n ie mogą doczekać się 
swych dow odów  służbow ych?

8 la t!

w p ływ y  zaś w  tym  m iesiącu sta­
n ow iły  11.848.260 zł.

Za ległości z tytułu składek w 
U bezp iecza ln i Społecznej w  W a r­
szaw ie w yn ios ły  na 1 lipca r. b. 
łączn ie 32.656.440 zł.

32.600.000 zł. winni sq prqc°^°wcY
Ubezpieczalni Społecznej w W arszawie

s c i n a r k

FELIETON.

S E N  S A C J  A !
Redakcja „Naszych Spraw" udziela 

odpowiedzi czytelnikom! Autentyczne! 
W pierwszej chwili nie wierzyłem, więc 
jeszcze raz obejrzałem pismo ze wszyst­
kich stron, tytuł jego przeczytałem dwa 
razy od prawej do lewej strony i odwro­
tnie i to samo uczyniłem odwracając — 
jak się to mówi —• pismo do góry noga­
mi. Pomyślałem jeszcz chwilkę, pobieg­
łem myślą kilka lat wstecz i powiedzia­
łem sam do siebie (głośno): — Tak, to 
„Nasze Sprawy".

Czy mi się teraz podoba pismo? Mój 
Boże! Jak  się też można o to pytać. Kie­
dy już Redakcja tak nielitościwie ciągnie 
mię za język, więc muszę się zdradzić, 
jakie wrażenie zrobił na mnie pierwszy 
numer w nowej szacie. Kiedym wyjął 
nowy numer z paczki z innymi aktami, 
westchnąłem głęboko (tak jak to lekarz 
Ubezpieczalni, który nie zwracając wcale 
uwagi na pacjenta pisze receptę na dwa 
proszki aspiryny) i pomyślałem: — O, 
gdyby to tak... kiedyś „Nasze Sprawy" 
przestały chodzić stale w pięknie skrojo­
nym i zbytnio wyprasowanym fraku, bez 
tego sztywnego aż po same uszy kołnie­
rza i bez tego przy płowiał ego cylindra, 
a stały się więcej przystępne i bardziej 
łaskawe także dla maluczkich. Trzeba 
choć zobaczyć co to za pismo, „Prąd", 
„Jutro Pracy", „Dziś" czy inna „ Je d ­
n o ś ć S z u k a m  tytułu. O, Święty Andrze­
ju !! co ja  widzę? Czytam: „Nasze" (po­
dziurkowane) niżej trochę „Sprawy" 
(pełne choć chude i na wierzchu na tłu­

stym podziurkowanym). A dalej: „Organ 
Związku... i t. d.“ . A więc to „Nasze 
Sprawy" z portretem nowego Prezesa 
Związku!

Po powrocie z biura zaczynam czytać 
w ukryciu, aby się nie zdradzić, że mam 
coś nowego, bo moja cała rodzina jest 
również ciekawa jak i ja, więc jeżeli się 
trafi jakaś nowość jak np. jakiś większy 
zasiłek, tak około 9% poborów miesięcz­
nych, to z radości rozszarpie go na strzę­
py, a mnie pozostaje tylko wspomnienie 
i żal za nieziszczonym marzeniem o jed­
nej czystej zakropionej i coś tam do te­
go jeszcze. Ale „Nasze Sprawy“ widocz­
nie głębiej cenię, skoro pierwszy i drugi 
numer zdołałem zatrzymać po dzień dzi­
siejszy u siebie i w całości. Jednak za­
dowolenia nie dało się ukryć całkowicie. 
Żona to zauważyła i bez żadnych łagod­
niejszych wstępów odzywa się do mnie: 
„Słuchaj, ile % zasiłku otrzymałeś? Ga­
daj, bo jeszcze chwilę, a przestanę na ten 
temat mówić i w żaden sposób mnie nie 
uprosisz bym od ciebie przyjęła — nie 
9%, ale nawet ani 1%. Wiesz przecież, 
że o ile małżeństwo chce żyć tak jak Bóg 
przykazał, to mąż nie powinien mieć ani 
jednego grosza przy sobie, bo z tego ro­
dzi się najgorsze zło w świecie. Gdyby 
generałowie Franco i Mola nie posiadali 
pieniędzy, nie byłoby tej całej awantury 
w Hiszpanii!". Niby racja. Ale poco to 
całe gadanie, skoro ja  zasiłek dostałem 
tylko jeden, a drugi majaczy dopiero 
gdzieś tam na horyzoncie. Ba, gdybym ja 
miał pieniądze, to oczywiście bez rewo- 
lucjiby się nie obeszło. Zaatakowałbym 
wszystkie wyroby Baczewskiego i z naj­
większą odwagą poszedłbym na kule z 
kijem bilardowym. Ostatecznie przysiąg­
łem żonie, że ani 50%-wego zasiłku nie 
otrzymałem i że wogóle nigdy już pie­

niędzy do kieszeni nie włożę, a pensję 
przyniosę w teczce, niosąc ją na kiju 
z daleka od siebie, żeby broń Boże nie 
poczuć nawet zapachu wstrętnej mamony 
lub brzęku bilonu.

Żona uwierzyła i poszła spać, a ja  te­
raz najswobodniej pieszczę nowy numer 
naszego pisma. Po nasyceniu się czyta­
niem rozkosznego naszego pisemka — 
poszedłem pocichu do kuchni (tam śpi 
ozdoba domu, gdyby się tak żona zbu­
dziła, to dom zamieniłby się w Hiszpa­
nię!), wyjąłem z puszki trzy listki bobko­
we i włożyłem sobie do mojej bujnej fry­
zury (po 47 włosów na jeden decymetr 
kwadr, zabudowanej powierzchni) nad 
czołem: dwa po bokach, jeden po środku, 
jako że na znak odniesionego zwycięstwa 
w batalii o całkowitą zmianę szaty i ob­
licza ,,Naszych Spraw". Chcąc być spra­
wiedliwym i nie przywłaszczać sobie lau­
rów, które się innym należą, stałem z li­
stkami na „baczność" tylko dwie minuty, 
poczem zdjąłem je z głowy i włożyłem 
do pieca, zaklinając dym z nich powsta­
jący, by się wzbił w przestworza i dotarł 
do właściwych „zwycięzców“ i otoczył 
ich głowy błękitną aureolą. J a  uważa­
łem, że zasługi moje, położone na tym 
polu są tak wielkie, iż słusznie moją 
skroń ozdobił — przez dwie minuty — 
laur suszony, przeznaczony do rosołu lub 
jakiegoś sosu.

Poczekajmy dalej co to będzie z na­
szego pisma po tym woronowskim za­
strzyku, bo pierwszy i drugi nowy numer 
„Naszych Spraw" to dobre „numery". 
Taki sobie niby młodzik, ale już rozu­
muje — jeżeli tego zachodzi potrzeba — 
kategoriami starego wygi. To niby gładzi, 
to znowu chłoszcze, tak że ofiara nie ła­
two może się zorientować, której dawki 
jest więcej. A zasobny w szaty! Je st on

strojny i poważnie i spacerowo, sporto­
wo, to znów na dzień upalny, a miejsca­
mi szata dobrze nadaje się do wypraw 
polarnych.

Specjalną uwagę moją zwrócił artykuł 
pióra nieznanego mi autora ani z gęby, 
ani z twarzy, ani z nazwiska, ani z żad­
nej rzeczy, która jego jest. Dobrał się 
ten pan do biednego p. Bluma nie na 
żarty (to nie znaczy, że autor był głod­
ny). Obejrzał go dokoła z precyzyjną 
dokładnością, ostrożnie i powoli. Pod­
skoczył w górę, by mu się przyjrzeć z 
wierzchu, to znów skoczył w dół, żeby 
go zbadać od spodu. Ocena wypadła 
mniej więcej tak, że p. Blum może być 
tak dobrze wonnym kwiatkiem np. bzu, 
róży, fiołka lub lilii, jak i zwykłą po­
krzywą czy innym chwastem cuchnąco- 
irującym. Więcej wolę już nie mówić, 
gdyż panicznie się boję polemiki. Wolę 
się zająć osobą nowego Prezesa. Nie bę- 
będę ukrywał tego, że mi się podobał. 
Nie dbam nawet o to, że się mogę nara­
zić jego przeciwnikom, tak mi się bar­
dzo podobał. Głosowałbym na Niego, 
choćby mi inny kandydat złote góry, sto­
gi, brogi i inne sterty obiecywał. Ten mi 
się podobał i basta i na tego głosuję. Ale 
wolę Go już tak bardzo nie chwalić, bo 
mam zamiar wnieść podanie do Związku
0 zapomogę, więc mogłoby zostać załat­
wione odmownie dla zadokumentowania, 
że przyjaciele nie mogą być wyróżniani
1 muszą zawsze być grzeczni. Doświad­
czenie wykazało, że to nie jest obojętne 
jak się członek Związku odnosi do Jego 
Władz, zwłaszcza tych „Kołowych'\ I 
słusznie. Ja k  o tobie słyszą, tak cię też 
opiszą. Czy jest racja, to niech się ten 
martwi kogo sprawa dotyczy. Porządek 
musi być.

BICZ.



W sprawie zapomóg z Fundacj i
W  num erze 5-ym „N aszych  

S p ra w “ z maja r. b. ukazał się ar­
tykuł kol. Gajosa pod tytu łem  
„Zapom ogi z Fundacji", om aw ia ją ­
cy sprawę n iezm iern ie doniosłą, 
za jaką należy uw ażać procedurę, 
stosowaną p rzy  uzyskiwaniu zap o ­
móg z Fundacji, w  k tóre j to p roce ­
durze m iędzy innymi i zarządy p o ­
szczególnych  kó ł Zw iązku  P ra ­
cow n ików  P Z U W  odgryw a ją  ro lę 
dominującą, a m oże n aw et —  je ­
śli chodzi o zw ią zk ow ców  —  i 
najważniejszą.

A u to r wspom nianego artykułu 
zrob ił m ianow icie ogó lny zarzut 
Zarządom  K ó ł zw iązkow ych , że 
zbyt liberalnie i bezkrytycznie o- 
piniują podania o zapomogi, w sku­
tek czego  Zarząd Fundacji dość 
często  jakoby w prow adzany jest 
w  błąd, co  w  konsekw encji p ow o ­
duje n ieraz przyznaw anie zapo­
m óg n iew spółm iern ie w ysok ich  w  
stosunku do istotnych w ydatków , 
jakie dany peten t poniósł na sku­
tek jakiegoś w ypadku  losow ego.

D la przyk ładu  p rzy toczon y  zo ­
stał p rzez autora fakt, że któryś 
z jego ko legów , w  zw iązku  z cho­
robą członka rodziny, w yd a ł na 
doktora i lekarstw a  20 złotych, 
poczem  napisał rozpaczliw e po­
danie do Fundacji, która, na sku­
tek  przychylnej opinii zarządu 
m ie jscow ego ko ła  Zw iązku, p rzy ­
znała mu b ezzw ro tn ą  zapom ogę 
w  w ysokości 200 złotych.

Jako środek zaradczy na tego  
rodzaju, bądź co bądź bardzo po­
ważny, m ankament w  działalności 
Fundacji proponuje autor w spom ­
nianego artykułu, aby do podań o 
zapom ogi bezw zględn ie dołączane 
b y ły  zaświadczenia lekarskie oraz 
w sze lk iego  rodzaju rachunki, 
stw ierdza jące w ysokość rz e c zy w i­
stych w yda tków , Doniesionych w  
związkul z w ypadk iem  losowym , 
jaki dotknął petenta lub jego ro ­
dzinę.

Z dalszych w yw o d ów  kol. G a jo ­
sa na leża łoby wysnuć wniosek, że 
Zarząd  Fundacji w ca le  nie żąda 
tego rodzaju  dow odów  od starają­
cych się o zapom ogi członków , 
gdyż nie w ym aga tego  statut Fun­
dacji; analizując zaś, g łęb iej w sp o ­
mniane w yw ody , w yłan ia  się da l­
szy wniosek, k tó ry  w praw dzie  nie 
by ł p rzez kol. Gajosa sp recyzow a­
ny, ale k tó ry  się sam p rzez się 
każdem u log iczn ie myślącemu 
cz ło w iek o w i nasunąć musi: Za­
rząd Fundacji zbyt pochopnie i 
beztrosko szaluje groszem pu­
blicznym!

W obec uzasadnionej obawy 
m ożliwości powstania tego rodzaju  
w n iosków  n a leży  odrazu z całą 
stanow czością  stw ierdzić , że b y ły ­
by  one z gruntu fa łszyw e, co nie 
przeszkadza, że jednocześn ie w  
bardzo p rzykrym  i n iepokojącym  
św ietle p rzedstaw ia łyby d z ia ła l­
ność Zarządu Fundacji na od ­
cinku zapom ogow ym .

Z tego  też  w zg lędu  niżej podp i­
sany, iako piastu iący w  ostatnich 
dwóch latach w  Zarządzie Fundacji 
b, odpow iedzia lny mandat re fe ­
renta zapom ogow ego, poczuwa się 
do obow iązku  zapew n ić kol. G a jo ­
sa, że proponow ane p rzez niego 
środki zaradcze są już od dawna, 
mim o istn iejącej w  tym  w zg lęd z ie

luki w  statucie, p rzez Zarząd  Fun­
dacji stosowane, bow iem  w sze l­
k iego  rodzaju rachunki, zaśw iad­
czen ia lekarsk ie oraz specjalne 
kwestionariusze, stw ierdza jące 
rzeczyw isty  stan m aterialny p e ­
tenta, są bezwzględnie przez Za ­
rząd Fundacji wym agane, a poda­
nia bez tych za łączn ików  w  zasa­
dzie nie są rozpatrywane.

Dla ścisłości na leży  jednak 
stw ierdzić , że istnieją czasami w y ­
padki, w  których  petent nie p rzed ­
staw ia w ym aganych św iadectw , 
tłumacząc się, że U bezp iecza ln ia  
Społeczna (ze zrozum iałych  w zg lę ­
dów ) św iadectw  lekarskich  nie 
w ydaje, a uzyskanie tak iego  św ia­
dectw a  u lekarza  pryw atnego  po­
ciąga za sobą w ięk szy  w ydatek , 
na k tó ry  dany ko lega  w ręcz  sobie 
pozw o lić  nie może.

W  podobnych, rzadkich zresztą 
wypadkach  Zarząd instytucji k o le ­
żeńskiej, za jaką uchodzi Funda­
cja, r.ie m oże p rzec ież  z całą b e z ­
w zględnością  iście b iu rokratycz­
nego rygoryzm u odrzucać takiego 
podania jedynie dlatego, że s tw ier­
dzony zosta ł brak „odnośnego za ­
łączn ika".

Do oceny om awianego podania 
pozostają w ów czas  inne jeszcze 
kryteria , jak ob ow ią zk ow y  w  k a ż­
dym w ypadku kwestionariusz, za ­
w arta  w  nim opinia Inspektora 
W o jew ód zk iego , w reszc ie  opinia 
Zarządu miejscowego Koła.

I tu jest w łaśn ie ow e punctum 
saliens ca łego  zagadnienia! W  tym 
bow iem  miejscu naszej procedury 
m ogą zachodzić ow e  pow ażne 
dość n iedociągnięcia, o k tórych  
wspom ina kol. Gajos, gdyż opinia 
Zarządu K o ła  musi być dla Funda­
c ji z  konieczności opinią m iaroda j­
ną, pon iew aż zarząd tej instytucji 
nie m oże w  każdym  poszczegó l­
nym wypadku sprawdzać na m ie j­
scu istotnego stanu rzec zy  i —  vo- 
lens nolens —  musi polegać na 
tem, co o danym petencie napisze 
najlep iej go znające K o ło  m iejsco­
we.

Na podstaw ie obserw ow anej 
praktyki należałoby zatem  p rzy ­
znać kol. G a josow i słuszność, gdy 
tw ierdzi, że  Zarządy K ó ł opiniują 
podania, k ierow an e do Fundacji, 
w  sposób dość oportunistyczny, 
gdyż piszącem u te  słow a nie zdą ­
ży ło  się jeszcze w  jego kilkulet-

Taśmy pomiarowe staja sie weżem morskim!
W  zw iązku  z naszą notatką w  

poprzednim  num erze o trzym aliś­
m y w  Wydlziafle B u dżetow a-G os­
podarczym  następujące w yjaśn ie­
nia dotyczące taśm pom iarow ych  
dila personelu technicznego.

Centrala dostarcza obecnie 
taśm y pom iarow e poszczegó lnym  
Inspektoratom  na zap otrzeb ow a­
nie. Za dostarczone taśm y p ob ie ­
rana jest w  ratach m iesięcznych 
odpow iedn ia  opłata w  w ysokości 
ceny kosztu. O decyzji P. N a cze l­
nego D yrek to ra  o bezpłatnym  
dostarczaniu taśm personelow i 
technicznem u W yd z ia ł Budżeto­
w o- G ospodarczy nie jest pow ia ­
domiony.

P rzy  sposobności otrzym aliśm y 
w iadom ość, że ułatw iające o- 
grom nie pracę, tablice rachunko­
w e (rodzaj P etr icka ) są już p rzy ­
gotow ane do druku.

O  otrzym anych  w iadom ościach 
R edakcja  n iezw łoczn ie  zaw iad o ­

miła Zarząd G łów n y  Zw iązku  
celem  ponownej in terw encji u 
w ładz Zakładu.

Jak dow iadujem y się ty lu le t­
nim zabiegom  Zw iązku  c bezp ła t­
ne dosilarczerie p ersonelow i tech ­
nicznem u narzędzia  pracy p rzy ­
szed ł w  sukurs U rząd  M iar. 
S tw ierd z iw szy  bow iem , że organa 
techniczne Zakładu używ ają  mie- 
za lega lizow anych  taśm pom iaro­
wych  U rząd  Miair dom aga sie 
ka tegoryczn ie  w  myśl ustawy o 
m iarach zaopatrzen ia  personelu 
technicznego w  sprzęt legalny. 
Sądzić należy, że interwencja 
U rzędu  M a r  przyn iesie pożąda­
ny sikuitelk.

Ze swej strony nadm ienić mu­
simy, że od dawna zw racaliśm y 
uwagę w ład z Zakładu na ujemne 
strony sporządzania szacunków 
na podstaw ie  pom iarów  dokony­
wanych za zw ycza j starym i w y ­
ciągn iętym i Itlaśmamli.

N a s z a  r o d z i n a
Now i członkowie związku

Koło Krakowskie
Lasock i B o les ław  
H łady P io tr 
K orn eck i M arjan

Koło Lubelskie
P io trow sk i Jerem i 
W idm ariski Jan

Koło Nowogródzkie
Żóraw ski M ieczys ław

Kolo Poleskie
S taw ow sk i A n ton i

Koło Warszawskie
R oem er Jakób 
K ow alsk i J ó ze f 
M a lec  S tan isław  
Daab Gustaw

Koło Stołeczne
H onow ski B o les ław

Koło Wileńskie
S ie law o  H enryk  
H a łko  Juljan 
Duszko Stanisław  
Szarska R óża  
Łu kaszew icz W ito ld  
N aw rock i A lfre d  W ład ys ław  
M e y e r  Eugenjusz Romuald 
Jaskólski Józe f 
Jaroszew icz E dw ard

Koło Wołyńskie 
K lu czyk  M ieczys ław  
G rodzk i A lo jzy .

OSOBISTE
Za pośrednictwem „Naszych Spraw" 

składam wszystkim Koleżankom i K o le ­
gom najserdeczniejsze podziękowanie za 
nadesłane z okazji mego ślubu życzenia 
i piękny upominek.

Franciszek Skowroński.

niej pracy w  Zarządzie  Fundacji 
spotkać się k ied yk o lw iek  z  ujem­
ną, czy  też w ręcz  n egatyw ną op i­
nią K o ła  —  wszystkie opinie są z 
reguły mniej lub więcej przychyl­
ne.

O czyw iśc ie , że p rzy  tego  rodza ­
ju m etodzie opiniowania podań 
m ogą się w kraść do decyzyj Z a ­
rządu Fundacji pew ne om yłki, jed ­
nak tak  rażące dysproporcje, o 
jakich wspom ina kol. Gajos, w yd a ­
ją mi się wprost n iem ożliwe.

D la przyk ładu  n a leży  s tw ier­
dzić, że na ogólną ilość 109 p o ­
dań, przychyln ie za łatw ionych  
p rzez Zarząd Fundacji w  roku 
1935, udzielone by ło  za led w ie  7 
zapom óg 200 -stu z lo tow ych  i 1 za ­
pom oga 250-cio z ło tow a , z  czego 
wynika, że zasiłk i w  tym  w ym ia ­
rze są trak tow ane p rzez Zarząd 
Fundacji, jako bardzo duże i p rzy ­
znawane są jedynie w  wypadkach 
losowych, uznanych za wyjątkowo 
ciężkie. T rzeb a  jeszcze dodać, że 
decyzja  w yp łacen ia  tak w ysok iego  
zasiłku p ow zię ta  jest zw yk le  z  ca ­
łą ostrożnością i po uprzednim, 
bardzo wszechstronnym  ro zp a trze ­
niu odpow iedn iego podania.

Co się ty c zy  zarzutu kol. G a jo ­
sa, że z zapom óg korzysta ją  p rze ­
w ażn ie jedne i te same osoby, to 
uw ażam y za konieczne wyjaśnić, 
że zarzut ten ty lko  częśc iow o  jest 
słuszny, gdyż procent „stałych 
klientów" Fundacji jest bardzo 
nieznaczny, przy  czym  na uspra­
w ied liw ien ie  tego  zjaw iska trzeba 
nadmienić, że „k lien c i"  ow i rekru ­
tują się p rzew ażn ie z naigorzej 
ołatnycb pracowników PZUW, o- 
barczonych przytem  —  jak na ich 
warunki m aterialne — ■ dość liczną 
zazw ycza j rodziną. D la n ikogo 
rów n ież nie będzie  dziwnym , gdy 
na podstaw ie codziennych obserwa- 
cyj skonstatujemy, że w szelk iego 
rodzaju  w ypadk i losowe są stałym  
n iejako gościem  w  rodzinach p rze ­
de w szystk im  tych ko legów , gdzie 
fakt n iedostatecznego odżyw ian ia  
się i okropnych n ieraz w arunków  
m ieszkan iow ych  jest zjaw isk iem  
praw ie że normalnym.

M im o to jednak Zarząd  Funda­
cji dokładnie zdaje sobie spraw ę z 
tego, że zbyt częste korzystan ie 
z zapom óg p rzez  jedne i te same 
osoby jest objawem niezdrowym, 
krzyw dzącym  do pew n ego  stopnia 
pozosta łych  członk ów  Fundacji, 
d latego też  ze zjaw isk iem  tym  w  
m iarę swych skrom nych sił i m o­
ż liw ośc i stara się w a lczyć  w  spo­
sób dość bezw zględny , nie zaoo- 
minaiac jednakże w  n ielicznych  a 
w y ią tkow ych  w ypadkach  o p ew ­
nych obow iązkach  natury huma­
nitarnej, jakie ciążą na Fundacji 
w  zw iązku  z ko leżeńsk im  charak­
terem  tej Instytucii.

Reasumuiąc, na leży  stw ierdzić, 
że repartycia  p ien iędzy pub licz­
nych, jakiem i są skrom ne zasoby 
Fundacii. przeznaczone na zapo­
mogi. b y łab y  znaczn ie ułatw iona 
i zb liżona do idealnej nieom al 
spraw ied liw ości, gdyby Zarządy 
Kół wzięły również na swe barki 
część odpowiedzialności za p rzy ­
znawane zapom ogi, opiniując p o ­
dania tak, jak one na to zasłu­
gują.

Jan  Kosmólski.
Warszawa, w czerwcu 1936 r.



GŁOSY I ODGŁOSY
Heil Hitler!

Olim piada spełniła swoje zada­
nie. K osztow a ła  w p raw d zie  gru­
be m iliony, ale za to tysiące 
dziennikarzy, dygn itarzy różnych  
państw  i m row ie  tu rystów  ro zn o ­
si obecn ie po św iec ie  sławę III-e j 
R zeszy . Skutki tej propagandy da­
ją się odczuwać rów n ież w  pra­
sie polskiej. C zytam y w ięc  cuda 
o now ych  budowlach, autostra­
dach, kolejach  podziem nych i po ­
w ietrznych , oglądam y na fo tog ra ­
fiach wspaniałą ilum inację bram y 
Brandenburskiej i t. p. i t. p.

A  w ięc, heil H itler! N ie b ie rze ­
m y tego za złe  podróżn ikom  z 
,,Gońca W arszaw sk iego ", w  k tó ­
rych tradycyjna po lityka  antynie- 
m iecka k łóci się co chw ila z za ­
chw ytem  dla faszyzmu. N iech  bu­
dzą w  ten sposób czujność spo łe­
czeństwa.

M am y jednak praw o w ym agać 
innego podejścia od redak torów  
gospodarczych  „K u rjera  Poranne­
go " i d la tego dz iw im y się b e zk ry ­
tycznem u entuzjazm ow i dla p o lity ­
ki gospodarczej dr. Schachta.

A u to r artykułu p. t. „E k sp ery ­
menty, k tóre  u w ieńczy ł tryum f" 
(„K u rje r Poranny z dnia 30 sierp­
nia) w ie doskonale, że o lbrzym i 
plan inw estycy jny N iem iec p o ­
chłonął już 18 m iliardów  m arek, 
na k tóre  nie ma pokrycia , ale 
zamiast dochodzić w  jaki sposób 
ten „d ług w ią żą cy " zostan ie w  
końcu zrea lizow any, w pada po 
prostu w  zachw yt:

,,... dyktator ekonomiczny Trzeciej 
Rzeszy ucieka się do sztuczek podo­
bnych do tych, jakiemi posługują się 
magicy oszałamiający swą zręczno­
ścią publiczność: odwraca uwagę pu­
bliczności od rzeczy najważniejszych 
i podobnie jak przy sztukach magicz­
nych nikt nie może zauważyć, że 
„kobieta pokrajana na kaw ałk i" nie 
została zupełnie dotknięta siekierą::...

Porów nan ie dowcipne, ani s ło­
wa. A le  my w łaśnie chcielibyśm y 
się dow iedzieć , jak kob ieta  na­
p raw dę „pokra jana na \kawałki“  
będzie  nagle żyw a  —  i „w ca le  nie 
dotknięta s iek ie rą "?  T a  w łaśnie 
sprawa zaprząta  umysł dr. Scha­
chta i to jest pow odem  jego g o ­
rączkow ych  p od róży  od B a łkanów  
do Paryża.

P rzed  T rze c ią  R zeszą  stoją trzy  
m ożliw ości: albo otrzym a ona p o ­
moc zagranicy, albo zaryzyku je 
bankructw o w ew nętrzne, albo za ­
ryzyku je wojnę... C zw arte j m ożli­
w ości nie ma i to trzeba p o w ie ­
dzieć w yraźn ie czyte ln ikom  dzia ­
łu gospodarczego „K u rjera  Poran ­
nego ", zam iast odurzać ich fra ze ­
sami o czarnoksięstw ie dr. Scha­
chta.

Faszyzm  chłopski
N ow ink i faszystow sk ie zak w ita ­

ją naw et na najmniej urodzajnej 
glebie. O to  23-go sierpnia odbył 
się zjazd d zia łaczy  chłopskich 
(p rzew ażn ie  odszczep ieńców  d aw ­
nego S tronn ictw a Chłopskiego), 
k tó rzy  uchwalili dumną dek lara ­
cję, a w  niej ośw iadczyli narodo­
wi, co następuje:

„Na miejsce dotychczasowej demo­
kracji liberalnej należy stopniowo 
wprowadzać demokrację państwową, 
opartą -na masach .zorganizowanych 
zawodowo na podstawie ustaw pań­
stwowych"...

Rozum iem y doskonale, o co 
chodzi: społeczeństw o zostanie p o ­
dzielone na stany, k tó re  z ko le i 
„na podstaw ie ustaw państw o­
w ych " będą przym usow o zorgan i­
zow ane —  na w zór czarnych czy 
brunatnych zw ią zk ó w  zaw od o ­
wych. A  pon iew aż w  obszernej 
dek laracji nie znalazło się miejsca 
na słow o potęp ien ia  dla w yzysku  
kapita listycznego, będzie to je ­
szcze jedna próba przym usow ego 
ratowania kapitalizmu. T e ra z  ro ­
zumiemy, d laczego  zjazd odbył się 
w  murach W arszaw y , a nie w  o- 
środku wiejskim . Tam  by czc igod ­
nych au torów  dek laracji chłopi 
p rzepędzili kijami.

Lew iatan —z innej beczk i
W e  w rzącym  kotle  ideow ym , 

jaki kipi obecn ie w  Polsce, naj­
mniej bezp ieczn ie czuje się w ie lk i 
przem ysł. Usiłu je on p rze to  uspo­
koić w ieś i nie dopuścić do p o ro ­
zumienia robotn ików , ch łopów  i 
p racow n ików  um ysłowych. Jest 
za m ądry na to, aby w ystęp ow ać 
z p rojek tem  „mas zorgan izow a­
nych zaw odow o  na podstaw ie u- 
staw  państw ow ych ", zaczyna p rze ­
to z innej beczk i.

„D ep esza ", organ górnośląsk ie­
go przemysłu, obiecuje chłopom 
ni mniej, ni w ięce j ty lko  „rząd  
szczerze  dem okratyczny, uczc iw ie  
w ybrany parlam ent, pełny samo-

N iedaw nem  zarządzeniem  N a ­
czelnego D yrektora został znie­
siony zw ycza j dostarczania ,,u- 
rzęd ow ego " cukru do herbaty 
b iurowej. Jaik w iadom o personel 
Zakładu w  w iększych  ośrodkach, 
a w ięc  w  cen tra li i w  inspektora­
tach w o jew ódzk ich  otrzym uje w  
godzinach b iu row ych  szklankę 
herbaty na koszt Zakładu. G ra ­
tisowa herbata dostarczana jest 
jednak bez cukru: w  cukier
zaopatru je się sam pracownik.

Oltióż w  Centra li ustalił sdę 
zw ycza j, że k ilku  cizy kilkunastu 
w yższym  urzędnikom  dostarcza­
no cuk ier na koszt instytucji. 
Kosizt ten bylł dosłow nie groszo­
w y  bo w ynosił coś 30 gr. oid o so ­
by m iesięcznie, ale pow odow a ł 
w y łom  w  zasadzie; a lbo w szyscy 
otrzym ują herbatę z cukrem,, 
albo w szyscy otrzym ują herbatę 
bez cukru.

D ecyzja  Naczelnego  D yrektora 
ustala jednolitą  zasad ę : w szyscy 
dostają herbatę bez cukru! 
S łuszn ie!

W g  w iadom ości, kltórych auten­
tyczność spraw dzić nie zdnlłałiś^ 
my, w  najb liższej przyszłości za ­
m ierzona jest rów n ież rew izja

rząd " (dosłow nie!). W zam ian  ch ło­
pi mają zaw rzeć  szczególną spół­
kę.

Rolnictwo —r  pasze „Depesza" z dn. 
27 sierpnia —  jest takim samym prze­
mysłem, jaik każdy inny Jest to nrze- 
mysł rolny. Mamy w ielki przemysł 
rolny —  -obszarnicy oraz średni i dro­
bny —  chłopski. W  mieście obserwu­
jemy t-o samo literalnie: witclki oraz 
średni a drobny przemysł, tak zwany 
rzemieślniczy. Otóż interesy tutaj tak 
się zbiegają, że małe i średnie gospo­
darstwo chłopskie odpowiada małym 
warsiztat-om rzemieślniczym i średnim 
przemysłowym., Chłopstwo, rzemieśl­
nicy, średni producenci jes-t to spół­
ka,'najbardziej maturalna: i gospodai- 
cz-o, i ideowo, masy chłopstwa, posia­
dającego ziemię na wsi, ze stanem 
średnim w mieście.

W  tym  akcie spółki brakuje 
ty lko : karteli. M am y m ocne p o ­
dejrzenie, że dzięk i temu kontra­
hentow i spółka n igdy nie dojdzie 
do skutku. A  jest on zbyt potężny, 
aby go można schować m iędzy 
w ierszam i.

Rośnie młody las...
Podsłuchaw szy „g łosów  i odgło ­

sów " z całej Polski, c z łow iek ow i 
mąci się w  g łow ie  i m im ow oli za ­
pytu je: czego oni w łaśc iw ie  w szy ­
scy chcą?

„F ron t R ob o tn iczy " —  organ 
Z.Z.Z, —  napróżno szuka od p ow ie ­
dzi w  skłóconej ork iestrze p o l­
skiej po lityk i:

„C zego chce Stronnictwo Ludowe 
Narazi,e wiie jedno: chce Witosa. C ze­
go chce W itos? Wito-s milczy.

Czego chce np. P.P.S. —  co to i 
chciałaby i boi się...

dzone w sposób wielce tajemniczy; 
waleron na gorąco —  raz; konserwy 
a la Radziwiłł.

Na deser może być nacjonalizm 
red. Miłedżińsikiego z Gazety Polskiej 
lub „demoliberalizm " red. Rzym ow­
skiego z Kurjera Porannego. Dc w y ­
boru beiz dlo,płaty".

„F ron t R ob o tn iczy " kończy  tro ­
chę m elancholijn ie, a trochę ra ­
dośnie:

W szyscy zaplątali się w „r.o.z;gryw>- 
kach", manewrach, taktycznych po­
sunięciach, kompromisach i paradok­
sach. Przeżyliście się, odejdźcie z B o­
giem. Droga —  dla młodych. Rośnie 
młcdy las".

Euklides w sław ił się podobno u- 
partym  pow tarzan iem  jednego p y ­
tania. Bez pychy w sercu zapytu ­
jem y jego w zorem : a czego chcą 
m łodzi?

Rzqdy idei
Na szczęście jeden z m łodych  

daje odpow iedź na to pytanie w  
„Ruchu P racow n iczym " —  organ 
Unii P racow n ik ów  U m ysłowych . 
Zakończen ie artykułu brzm i, jak 
następuje:

„Rządy w  Polsce muszą być oparte 
na idei, wyrastającej w sposób żyw io­
łow y z potrzeb społecznych i gospo­
darczych polskich mas pracujących. 
Zaspokojenie tych potrzeb może się 
jedynie odbyć w  przebudowanej od 
pcdstav/ strukturze naszego życia 
społecznego i gospodajrozego. P rze­
wodnikami w  realizowaniu tych po­
stulatów mogą być tylko ci, którzy 
z masami pracującymi w Polsce są w 
bezpośredni sposób .związani,, a k tó­
rzy bezinteresownie i uczciwie o pra­
wa tych mas dzisiaj walczą".

A n i słow a dodać, ani słow a u- 
jąć. G d yb yż  ty lko  w szyscy m łodzi 
w  Polsce m yśleli tak samo...

Mik.

kład, a zainstalowanych w  m iesz­
kaniach pryw atnych  nie p rze ­
p row adził w ciągu roku ani jednej 
i oz m ow y służb ow e j .

J eże li w iadom ość ta odpow ia ­
da praw dzie, to istotn ie na leża ło ­
by się zastanow ić nad tańszym  
sposobem  zapew nien ia  łączności 
służbowej w  nagłych  wypadkach,

,,Kol. z Centrali“  —  Koło W arszaw­
skie —  oraz Autor ,,Dlaczego tylko kla- 
sowość“  —  Koło Wileńskie i inni. Zagad­
nieniu klasowości poświęcimy w piśmie 
naszym jeszcze sporo miejsca, tak samo, 
jak omówieniu aktualnych prądów spo­
łecznych jak faszyzm, komunizm itd. A r ­
tykuły dyskusyjne mile widziane, byle 
nie przekraczały 150— 200 wierszy druku.

„ 0 ‘‘ —  Kolo Warszawskie —  drukuje­
my w tym numerze.

Zarząd Kola Warszawskiego —  Nade­
słany materiał —  bardzo zresztą ciekawy 
i charakterystyczny —  jest zbyt obfity 
(prawie 3 strony maczkiem!), aby móc 
go umieścić w tym numerze. Poza tym 
Redakcję obowiązują pewne formy organi­
zacyjne: elaborat Kolegów  jest adresowa­
ny do Zarządu Głównego Związku i przed 
jego decyzją nie możemy go publikować, 
a tym bardziej omawiać. Poczekajmy więc 
na decyzję Zarządu Głównego. A  czy o 
wynikach swej działalności nie mogą K o ­
ledzy, doprawdy, nic napisać?

Koledzy zapytujący o sprawę zali 
czania lat do wysługi emerytalnej — 
znajdą odpowiedź na str. 2.

sprawy opłacania p rzez Zakład 
abonamentu te le fon icznego  w  
prywatnych mieszkaniach niektó­
rych urzędników .

Pow odem  rew iz ji obecnego sta­
nu rzeczy  ma być rzekom o fakt, 
że ca ły szereg aparatów  te le fo ­
nicznych opłacanych przez Za-

kltóre u na>s zdarzają się n ies ły­
chanie rzadko.

O D P O W IE D Z I R E D A K C J I
Bicz —  Koło Krakowskie —  A leż, o- 

czywiście, prosimy o dalsze „biczowanie". 
„Sensacja" z drobnymi zmianami poszła 
do tego numeru.

J .  S. —  Koło W ołyńskie —  Sprawę in­
terwencji u władz Zakładu przekazaliś­
my Zarządowi Głównemu. Ze wzmianki 
nie skorzystamy, gdyż sprawę transloka­
cyj omawiamy obszernie we wstępnym 
artykule tego numeru. „W ięcej tężyzny!" 
prawdopodobnie pójdzie jako felieton do 
jednego z najbliższych numerów.

„El...li'' —- Koło Tarnopolskie —  Za 
dużo piszemy o Zarządzie Koła W arszaw­
skiego? Pogląd ten możemy podzielić o 
tyle, że istotnie jednemu Kołu nie mo­
żemy poświęcać zbyt dużo miejsca w  p i­
śmie przeznaczonym dla całego Związku. 
A le  prosimy też uwzględnić, że koło W ar­
szawskie jest największym kołem i skupia 
20 % ogółu członków. Nadesłanej notat­
ki nie możemy umieścić, bo zawiera zbyt 
ostre i kategoryczne zwroty pod adresem 
Zarządu Koła. A  poza tym jest podpisana 
nieznanym nam kryptonimem. Redakcja 
musi znać nazwisko autora (które na żą­
danie może zachować w ścisłej tajemni­
cy) ; anonimy i kryptonimy z reguły wę­
drują do kosza.

A  obóz t. zw. prorządowy? Czego 
bo tam niema? W ybór zaiste obfity 
i urozmaicony. Gruszka na przekąskę 
(jes.zic.ze .zielona); boa —■ przyrzą-

„Surowe życie” w P.Z.U.W.
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